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Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznanin M. 4.50, na wgzy- 
etkich pocztach osanstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersz*. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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uia ajentom, którzy znów nie uiają innego 
sposobu obalenia dzisiejszego rządu buł
garskiego, jak tylko przez nową re
wolucją.

Tenże korespondent, mówiąc nawia
sem, nie jest wcale zadowolouy z Au
stryi, a głównie kierownika jćj polityki 
zagranicznćj. Hr. Kaluoky — pisze on 
— jest wybornym ministrem fachowym, 
jest spokojnym, ostrożnym i wielkim przy
jacielem sojuszu z Niemcami, ale wzrok 
jego nie obejmuje dalekich horyzontów, 
a już wcale nie jest on kanclerzem mo
narchii austryackiśj. W dalszym toku 
swych wywodów popada korespondent w 
zwykłą Niemcom pruskim kołowaciznę 
polityczną co do Austryi i prawi, 
że hrabia Kaltyiky mógłby wtedy je
dynie oddać wielkie usługi swemu 
krajowi, gdyby ujął w swe ręce także 
ster spraw wewnętrznych, obalił system 
hr. Taaffego i jego gospodarkę, zasadza
jącą się na ciągłćm lawirowaniu pomię
dzy prądami niemieckiemi i słowiańskie- 
mi. Korespondent pragnąłby zatćm, aże
by hr. Taaffe raz już zerwał z mrzon
kami narodowościowemi, oparł się na 
Niemcach austryackich, przywrócił cen
tralizm i w ten sposób ze slabćj i niepe- 
wnćj Austryi uczynił państwo silne, 
gdyż takie tylko państwo ma wartość dla 
Niemiec. Pomijając tę manią ujawniają
cą się w wywodach korespondenta, zasłu
guje przecie na uwagę wypowiedzia
na w nich opinia, że tylko silna 
Austryą jest sprzymierzeńcem, mają
cym wartość dla Niemiec. Przyznać też 
trzeba, że Niemcy mogły już raz sprzy
krzyć sobie to ciągle wahanie się Au
stryi, na które kładzie przycisk po raz 
pierwszy korespondent inspirowanego or
ganu.

Wracając do kwestyi bułgarskiój, po
wtórzyć nam wypada wiadomość „Polit. 
Corr.“, wedle którćj rejencya wniosła 
przez swego agenta dyplomatycznego w 
Ruszczuku zażalenie z powodu prowadzo- 
nćj na terytoryum rumuńskićm przez emi
grantów bułgarskich propagandy rewolu- 
cyjnćj, i zażądała wydania znajdujących 
się w Rumunii bułgarskich rokoszan, Co 
do pierwszego punktu zażalenia — pisze 
„Polit. Corr.“ — przyznają sfery rządowe 
rumuńskie, iż zachowanie się emigrantów 
bułgarskich w Rumunii przekracza wszel
kie granice tego, co może być dozwolo- 
nćm, i że to nadużywanie gościnności ru
muńskiej z ich strony może wpłynąć szko
dliwie na wzajemny stósunek pomiędzy 
Rumunią a Bułgaryą. Mianowicie, zacho
wanie się interesowanych w Bukareszcie 
Benderewa, Teodorowa i trzech innych 
oficerów bułgarskich dowiodło, iż udzie
lone im prawo azylu może się stać dla 
Rumunii w następstwach niebezpiecznćm. 
Rząd rumuński polecił przeto przedewszy- 
stkićm prefekturze policyi, odebrać od 
wszystkich emigrantów uroczyste słowo 
honoru, iż o każdej zmianie miejsca swego 
pobytu zawiadomią poprzednio policyą — 
dalsze środki ostrożności mają być również 
ze strony rządu już obmyślane.

Wedle telegramu wiedeńskiego „Koel. 
Zeitung“ mówił już hr. Kalnoky z rosyj
skim agentem Kantakuzenem o znanym 
okólniku rządu rosyjskiego. Jak sądzą w 
dobrze informowanych kotach wiedeńskich. 
Austryą nie ma żadnego powodu miesza
nia się do spraw bułgarskich i nie ma 
tćż obowiązku żądać rychłego zwołania 
sejmu bułgarskiego i ustąpienia rejencyi. 
Korespondent „Köln. Ztg“ wyniósł to wra
żenie, że w kołach tych panuje to prze- 
konauie, że jeżeli Rosya nie potrze
buje się spieszyć z załatwieniem kwe
styi bułgarskiej, to Austryą dłużćj jeszcze 
od niej może czekać.

W obec tych ustawicznych agitacyi 
rosyjskich, usiłujących wywołać w Buł
garyi zamięszanie i nowe bunty, odbija 
bardzo rażąco i niekorzystnie dla Rosyi 
przyjęcie, jakiego nowy poseł austryacko- 
węgierski, p. Hengel-Mfiller, doznał u 
króla Milana podczas wręczenia akredy
tywy. Poseł oświadczył, że cesarz pole
cił mu, ażeby starał się ze wszystkich
sił o utrzymanie i pielęgnowanie coraz 
ściślejszych stosunków pomiędzy Serbią 
a monarchią austryacko-węgierską. Mo
narcha serbski odpowiedział na to, że 
polecenie cesarza wzrusza go do głę
bi, gdyż odpowiada jego gorącym 
życzeniom. Ta serdeczność stosunków 
austryacko-serbskich tłumaczy nam ten 
gniew, jakim pala prasa rosyjska ku 
królowi Milanowi, temu „Kainowi XIX 
wieku“, jak się to podobało go nazwać 
„Kuryerowi Russkiemu“. (Zobacz wczo
rajszy artykuł w „Kuryerze:“ „Glosy ro
syjskie.“)

Poznań, 12 marca.
(Dyplomatyczne określenie stósnnku mocarstw 
europejskich wobec Rosyi przez prasę berlińską. — 
Wiadomość korespondenta ..Koeln. Ztg.'1 o nowym 
komitecie, mającym wy,wołać nowvjmnt w Bulga- 
ryi, i tegoż korespondenta niezadowolenie z poli
tyki br. K¡linckiego; rząd rumuński wobec ägita- 
cyi rosyjskich w Bułgaryi; przyjęcie nowego posła 
austro-węgierskiego u króla Milana. — Różnice 
zdań w gabinecie angielskim z powodu kwestyi ir 
landzkiój. — Depretis wobec parlamentu i sprawa 

przymierza włosko-niemiecko-austryackiego). 
i Kwestya bułgarska przechodzi teraz, 
jak się zdaje, w mało zajmujący okres róż- 
nychjużto dość zręcznych, jużto fantazyjnych 
kombinacyi, wreszcie w okres utrzymują
cych się stale na porządku dziennym po
głosek o zwołaniu nowćj koufereucyi. Tę 
ostatnią a dającą mało widoków powodze
nia ewentualność podnoszą dziś inspiro
wane dzienniki berlińskie, nie ręcząc 
wszakże za wiarogodność źródeł i doda
jąc przy swych wywodach wszędzie 
wyrazy: zdaje się, podobno, jak słychać. 
„Pojawia się znowu — pisze „National 
Ztg.“ — plan zwołania konferencyi euro
pejskiej ; mocarstwa usiłują podobno po
próbować, czy im nie powiedzie porozu
mieć się, a następnie porozumieniu temu 
dać jakiś kształt przy pomocy swćj po
wagi. Czy Rosya pozbyła się swego 
wstrętu do konferencyi, dotąd nie zdołano 
sprawdzić. Że znaczna większość mo
carstw gotowa zrobić pierwszy krok 
względem Rosyi i ułatwić jćj przez to 
zmianę nieznośnćj dla nićj samćj i dla 
pokoju europejskiego pozycyi, — to zdaje 
się bardzo prawdopodobnćm. Z drugićj 
atoli strony w wszystkich stolicach euro
pejskich zdaje się ustalać coraz bardziej 
to przekonanie, że oświadczenie prasy ro- 
syjskićj, iż Rosya zrzeka się interesów 
swych w Bułgaryi, jest czystym fraze
sem, i ztąd to pochodzi, że sfery polity
czne tychże stolic coraz więcej oswajają 
się z tą myślą, że Bułgaryi należy zape
wnić tćm większą samodzielność. Urzę
dowa Rosya sprzykrzyła sobie to hipno
tyzowanie swych oczu tą Zofią i rejen- 
cyą i dla tych to powodów nie jest wy
kluczoną możliwość wzięcia pod rozwagę 
kwestyi bułgarskiej i jej, choćby tymcza
sowego uregulowania.“

W tę oto bardzo subtelną a wielce 
dyplomatyczną formę ujęła „National Ztg.“ 
swe wywody, mimo to nie trudno wcale 
poznać, dokąd one zmierzają. Organ in
spirowany to głaszcze Rosyą, to znów 
grozi jćj przyznaniem Bułgaryi większćj 
samodzielności, jeżeli nie poprzestanie nie
pokoić Europy tćm ustawicznćm wywoły
waniem fermentu w stosunkach bułgar
skich. Mocarstwa gotowe zrobić pier
wszy uprzedzający krok, ale Rosya z 
swćj strony powinna ostatecznie spuścić 
z tonu swych pretensyi, na które nigdy 
nie zgodzi się Europa. Oto stara piosnka, 
powtarzająca się ciągle od chwili, w którćj 
kwestya bułgarska weszła na porządek 
wielkich spraw europejskich. Niemiecka 
polityka idzie zatćm tym samym trybem, 
zawsze wytrwale, zawsze konsekwentnie 
a ostatecznym jćj celem jest sforsowanie 
Rosyi i wprowadzenie jćj w takie poło
żenie, że albo odważy się na czynną 
akcyą i wkroczy do Bułgaryi, a wtedy 
będzie miała sprawę z Austryą, albo tćż, 
jak to wczoraj dobrze kombinował nasz 
korespondent wiedeński, wyrzecze się Ro
sya oglądania się na Francyą i da na to 
piśmienne poręczenie Niemcom, które w 
tym razie oddadzą jćj na pastwę Bułga- 
ryą a z nią i Austryą.

To samo, co „National Ztg.“, stawiają 
żądanie Rosyi „Berliner Politische Nach
richten“ i inne gazety, czerpiące swe 
natchnienie z góry.

Wiedeński korespondent „Köln. Ztg.“ 
z innćj znów strony Bierze kwestyą buł
garską w ręce i to już nieopatrzone w 
rękawiczki dyplomatyczne. Każę on mieć 
ciągle zwróconą uwagę na agitacye ro
syjskie w Bułgaryi. Jakoż donoszą mu 
z Carogrodu, że tamże utworzył się zno
wu komitet rewolucyjny i zawiązał sto
sunki z posłem rosyjskim w Bukareszcie, 
z Hitrową. Dalej zapewnia korespondent, 
że car Aleksander podziela i dzisiaj je
szcze zapatrywania jenerała Kaulbarsa, 
że naród bułgarski jest z gruntu po ro
syjsku usposobiony, że tylko mała garstka 
niepoprawnych wichrzycieli przez swą 
tyrauią utrzymuje, go w karbach posłu
szeństwa. Car zaś jest z natury chara
kterem takim, że kiedy raz sobie weźmie 
coś do głowy, to nikt już nie zdoła w 
niego lepszego wpoić przekonania. Wnio
sek korespondenta taki, że car, który sam 
prowadzi osobiście politykę, nie popuści 
sprawy bułgarskiej a nie mogąc okupo
wać Bułgaryi, pozostawi wolność dziala-

się w Guieźuie wybór posła do sejmu 
pruskiego z okręgu guieźnieńsko-uiogilui- 
cko-wągrowieckiego w miejsce ś. p. Ka- 
źmirza Kautaka. Kandydatem naszym 
jest p. Każmirz Jaroehowskl z Po
znania.

W środę zaś odbędzie się wybór po
sła do parlamentu z okręgu krotoszyń
skiego w miejsce ks. dr. Jażdżewskiego. 
Kaudydatem naszym jest dr. Roman 
Komierowski z Nieżudiowa.

Wyborcy (wahlmani) z pierwszego 
okręgu winni się stawić w Gnieźnie 
o g o d z i n i e 9 rano i nie wątpimy, 
że ani jednego z nich braknąć nie będzie. 
Niech nikt nie dufft, że mamy większość, 
bo przez absencyą większćj liczby wy
borców moglibyśmy utracić i ten okręg. 
Niech każdy swój obowiązek wypełni!

Tak samo odzywamy się do wybor
ców okręgu krotoszyńskiego. I tu wy
sila się strona przeciwna, aby jak naj
większą liczbę głosów pozyskać. Po- 
każmy i my, że pomimo przeciwności nie 
damy się w wypełnianiu naszych obo
wiązków obywatelskich uprzedzić.

Jak uiepewnem| są dzisiejsze stósuuki 
polityczne, najlepićj dowodzi tego fakt, 
że lada dzienui karska pogłoska, choćby 
zmyślona, wywołuje* -gólny popłoch. Itak 
angielskie pismo twrodniowe „Spectator“, 
zamieściło artykuł, ‘poświęcony sytuacyi 
politycznćj a zacz.gający się od słów: 
„Choćbysmy nie obcięli, musimy wierzyć, 
że wojna zbliża sit^jiiezmiernie szybko.“
1 jakiż skutek tych słów ? Oto wywołały 
one ua giełdzie locdyńskićj prawdziwą 
panikę. Dzienniki ąngielskie, jakkolwiek 
nie godzą się ze wwa/stkićm na pesymizm 
„Spectatora“ — sątlją jednak, że chara
kteryzuje on bardzo dobrze stan obecny.

Zastanawiającą j<«t rzeczą, że inspi
rowana prasa berlińska obojętnie zacho
wuje się w obec tych wszystkich głosów 
rosyjskich, które od uni kilku powtarza
my, a które tak ciężkie wytaczają oskar
żenia przeciw polityce niemieckićj na 
Wschodzie. Milczy o nich „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ i zaledwie gdzieś w ukry
tym kącie swych łanyów bąknie jakieś 
słówko o szalonćj gospodarce pauslawi- 
stycznych organów. -Organ kanclerski 
natomiast obwieszcza » w dzisiejszym swym 
numerze ua naczelnćm. miejscu i rozsta
wnym drukiem wiadomość, że car rosyj
ski z powodu urodzinowych nadał order 
orła białego sekrdferzowi stanu w 
niemieckićm ministerstwie spraw zagrani
cznych, hr. Herbertowi, Bismarckowi.

Tenże organ kanclerski zapisuje także 
wiadomość, zaczerpniętą w paryzkim 
„Universie“, wedle którćj kolporterzy ga
zet fraucuzkicb, obwołujący ua bulwa
rach śmierć cesarza niemieckiego, stawie
ni zostaną przed sąd policyjny, i to na 
wniosek tych, którzy gazety te kupowali. 
Zanotowanie tćj wiadomości ma być za
pewne uznaniem rozsądku i pokojowego 
usposobienia narodu fłknftuzkiego. Z u- 
znaniem także zapisuje prasa berlińska 
głosy dzienników franduzkich, zbudowa
nych wielce dobrćm przyjęciem, jakiego 
doznał Lesseps w Berlinie. „National 
Ztg.“ cytuje z przyjemnością wyjątki z 
artykułu „Journal de Debats“ i dodaje, 
że Francuzi mają teraz dowód, że Niem
cy mimo różnic politycznych, jakie istnie
ją pomiędzy nimi a Francyą, umieją 
uszanować przedstawiciela cywilizacyi, 
tego węzła, łączącego ściśle kult.urne na
rody. „Figaro" opowiada, a dzienniki 
berlińskie powtarzają za nim, że inży
nier francuzki był na wieczorku u cesa
rza i rozmawiał z cesarzewiczem, który 
bardzo uprzejmym się okazywał dla go
ścia francuzkiego. — Wszystkie te grze
czności dworskie i dyplomatyczne nie 
zmieniają jednak jądra rzeczy i ta sama 
prasa niemiecka, która ma tyle uprzej
mości dla p. Lessepsa, nie szczędzi by- 
najnmićj swych koleżanek francuzkich, 
że te ośmielają się wypowiadać swoje 
zdanie o znanych rozporządzeniach, zamy
kających w Alzacyi i Lotaryngii wielką 
liczbę stowarzyszeń.

Kwestya irlandzka zdaje się rozsa
dzać sam gabinet lorda Salisburego. Jak 
donosi bowiem biuro Reutera, powstały 
w łonie samego rządu różnice zdań z te
go powodu, że sami ministrowie nie mo
gą się zgodzić co do nowćj ustawy a°ra- 
ryjnćj, jaka ma być wydana dla Irlau- 
dyi. Mianowicie minister Goschen ma 
jćj być przeciwny.

Los gabinetu p. Depretisa dotąd się 
jeszcze nie rozstrzygnął. Jak to doniósł 
wczoraj telegram, zakomunikował prezes 
gabinetu, że królHumbert nie przyjął dymi- 
syi i źe przeto nakazuje ministrowi obowią
zek pozostać nadal w urzędzie. Sprawę 
tę rozsądzi sam parlament przez to, czy 
udzieli wotum zaufauia gabinetowi, czyli 
tćż go zgani. O to wotum niezautania 
wniósł już. jak wiadomo, p. Crispi. Dy- 
skusya rozpocznie się nad wnioskiem w 
dniu dzisiejszym.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
prasa włoska a w pierwszym rzędzie 
„Opinione“, usiłuje uspokoić Francyą, za
ręczając jej, że „porozumienie“ pomiędzy 
Niemcami, Austryą a Wiochami nie ma 
wcale charakteru zaczepnego. Biedne 
„zjednoczone“ Włochy same nie wiedzą, 
kogo się trzymać. Krążą one na firma
mencie niebieskim jak te komety z swem 
mglistćm i nieujętem ciałem a i najlepszy 
astronom polityczny nie wie, jaki obiorą 
kierunek.

f
Zaledwie pochowaliśmy zwłoki je

dnego z Biskupów polskich, aliści nad
chodzi z innych dzielnic naszych smu
tna wiadomość o śmierci drugiego do
stojnika naszego Kościoła.

W dniu 10 b. m. zmarł w Wło
cławku ś. p.

Ks. Biskup Karol Polłner
Sufragan dyecezyi kujawsko -kaliskiej, 
mianowany na tajnym konsystorzu w 
dniu 24 marca 1884 Biskupem Troji.

S. p. Biskup Pollner urodził się 
dnia 8 stycznia 1825 w Rawskióm. 
Po ukończeniu seminaryum w Wrocła
wiu otrzymał w r. 1849 święcenia 
kapłańskie. W r. 1852 przyznano 
mu stopień magistra św. teologii. Głó- 
wnem polem jego działania była dyece- 
zya kujawsko-kaliska, gdzie też zjednał 
sobie głębokie uznanie we wszystkich 
sferach jako zacny człowiek i kapłan. 
Proboszcz Kościoła św. Mikołaja w Ka
liszu wzorowem utrzymywaniem świą
tyni, oraz dobroczynnym wpływem na 
parafian szeroko pracę swoję zazna
czył. W roku 1877 mianował go 
ówczesny Biskup kujawsko-kaliski, dzi
siejszy Arcybiskup warszawski, ks. 
Popiel, kanonikiem a w r. 1880 pra
łatem i surrogatem konsystorza ka
liskiego.

Z żalem rozstawali się Kaliszanie 
z ukochanym swym kapłanem. Spo
dziewano się, że będzie i nadal mógł 
przebywać w Kaliszu — rząd rosyj
ski atoli na to się nie zgodził i ks. 
Biskup musiał się przenieść do Wło
cławka.

Zdrowie jego od dawna szwanko
wało i niebożczyk wymawiał się od 
przyjęcia godności Biskupiej — wola 
atoli Stolicy Apostolskiej była dla niego 
rozkazem.

Spokój jego duszy!

"77" 3T To oiy.

Dwa okręgi wyborcze w W. Ks. Po- 
zuańskićm przystąpią w przyszłym tygo
dniu do urny wyborczej.

We wtorek dnia 15 b. m. odbędzie

Dzisiejszy projekt rządowy przywraca, 
jak wiadomo, najzupełnićj pierwotuy pro
jekt rządowy z roku 1873. Protest inoże 
nastąpić „z powodów, zachodzących w 
dziedziuę obywatelską lub polityczną.“
O tćj formie paragrafu, do którćj rząd 
powraca po 14 latach walki kulturnćj, 
wydali już sąd swój Biskupi w menio- 
ryale z dnia 30 stycznia 1873 ; upatrują 
oni w tćm niebezpieczeństwo, grożące 
„wolności Kościoła, niezależności stanu 
duchownego i właśnie najgodniejszym i 
obowiązki swe najsumiennićj spełniającym 
kapłanom.“ Mimo tego biskupiego wy
roku, wydanego już przed 14 laty, po
wraca rząd po prostu do swćj pierwotnéj 
redakcyi i rozciąga obowiązek notyfika
cyi na proboszczów i administratorów 
probostw.

Stolica św. wyraziła swe zdanie o no
tyfikacyi po raz pierwszy w znanćm 
breve Leoua XIII do ks. Arcybiskupa 
Melchersa z dnia 24 lutego 1880. Papież 
oświadczył wtedy, że „pozwoli nato, aby 
rządowi pruskiemu komunikowano przed 
kanoniczną instytucyą nazwiska tych ka
płanów, których Biskupi wybiorą na ucze
stników swych starań około wykonywania 
pasterstwa dusz “ Pod jakiemi warunka
mi oświadczył Papież gotowość zgodzenia 
się na notyfikacyą, o tćm mówiono już w 
Kissingen i o tćm wiedział rząd dobrze. 
Rząd atoli ze swćj strony domagał się, 
aby Papież nakłonił Biskupów do takićj 
notyfikacyi, jakiej żądały ustawy majowe, 
żądał on faktycznego wykonania obowiąz
ku notyfikacyi, polegającego na tćm, aby 
rządowi przysługiwało prawo istotnego 
zastósowywania wedle swćj woli pań
stwowego prawa „veto.“ Na to oświad
czył Ojciec św. w nocie Kardynała Niny 
z 23 marca 1880 r., że wyda Biskupom 
rozporządzenie, aby natychmiast wykony
wać zaczęli obowiązek notyfikacyi, jeżeli 
rząd zgodzi się na następujące warunki :
1) obowiązek notyfikacyi odnosić się bę
dzie wyłącznie do proboszczów ; 2) prawo 
„veto“ zastósowy wane być może jedynie w 
obrębie „dawnićj oznaczonych granic.“ Am
basador zauważył przy przesłaniu tćj depe
szy wyraźuie, że te granice oznaczone są 
„w dołączonych wyjątkach z depesz“ 
ks. Jacobiuiego. Ale — jak gdyby mia
no wstręt przed publikacyą tych przez 
Papieża wskazanych granic DOtyfikacyi, 
„Nordd. Allg.“ zaniechała ogłoszenia tych 
wyjątków z depesz. W skutek zapyta
nia jednego z członków komisyi przy 
obradach nad pierwszą ustawą dyskre- 
cyonalną poznano wreszcie te granice. 
W dodatkach do stenograficznych zapi
sków za r. 1879—80 (Dokument nr. 322, 
dodatek C. IV, str. 3335) czytamy do
słownie : „W zamian za ustępstwa, jakich 
się Kościół domaga, oświadcza Jego 
Swiętobliwość gotowość wydania rozpo
rządzenia, mocą którego Biskupi, którzy 
odzyskają znowu wolność wykonywania 
swego pasterskiego urzędu, o ile chodzić 
będzie o mianowanie nieusuwalnych pro
boszczów, zwracać się będą mogli do 
rządu, celem poznania jego zapatrywań 
lub wątpliwości co do odnośnych kandy
datów.... Ażeby dalćj zapobiedz o ile 
możności nieporozumieniom, postara się 
Jego Świątobliwość o wyjaśnienie, że 
wspomniane wybadanie zapatrywań rządu 
nie będzie nigdy uważane za nic innego, 
jak tylko za wy wiedzenie się o usposo
bieniu (agrément) państwa. Jakkolwiek 
więc powaga Kościoła i jego interes do
maga się tego, aby w danym razie uczy
niono zadość życzeniom państwa, to je
dnak ostateczny wyrok w sprawie, czy 
zaczepiony przez rząd kandydat może być 
mianowany, zależeć będzie od Biskupów, 
a w razie różnicy zdań pomiędzy nimi a 
państwem, od Głowy Kościoła.“

Dokument ten jest decydującym, tćm 
dziwniejszą tćż jest rzeczą, że i w roku ze
szłym w Izbie panów nie wspomniano o 
nim ani jednćm słówkiem i zachowywano się 
tak, jak gdyby wcale nie istniał. Rząd ma 
przecież ten dokument w swych aktach, jest 
on nadto, jak wspomnieliśmy, wydruko
wany w stenograficznych sprawozdaniach 
sejmowych, rząd znał przeto w roku ze
szłym granice zakreślone jego prawu 
„veto“ przez Papieża, musiał tćż wie
dzieć, na jaką notyfikacyą i na jakie 
prawo „veto“ zgodził się Leon XÚI w 
krytycznćm położeniu roku zeszłego.

Na wspomnianą depeszę Niny z 23 
marca odparł ks. Bismarck, że w ten spo
sób „dotychczasowe próby zbliżenia się 
wracają do swego pierwotnego punktu 
wyjścia“. Na to odpowiedział Ojciec św.: 
„Gdyby Kościół zgodził się bez odpo
wiednich rękojmi na obowiązek notyfika
cyi, natenczas duchowieństwo wydanemby

Obowiązek Mtjffiacyi i prawo „veto.“
Obowiązek notyfikacji i prawo „veto“ 

przedstawiają i w nowym projekcie ko- 
ścieluo-politycznym najtrudniejsze punkta. 
Wczorajsze berlińskie dzienniki wieczor
ne donoszą znowu, że członkowie komisyi 
Izby Panów porozumieli się pomiędzy so
bą co do modyfikacyi wniosków ks. Bi
skupa Koppa, i że minister wyznań 
Gossler wyraził się przychylnie o tćm 
nowćm sformułowaniu wniosków. Ile w 
tern prawdy, trudno odgaduąć, w każdym 
razie rzeczą jest pewną, że Kościół nie 
może przyznać państwu rozleglejszego 
prawa „veto“, aniżeli to, które mu dają 
poprawki ks. Biskupa Koppa. Około 
sprawy notyfikacyi toczyć się będą głó
wnie tak dalsze obrady komisyi, jak i 
publiczne rozprawy w Izbie Panów i w 
sejmie, — dla tego nie od rzeczy będzie 
zestawić na tern miejscu jeszcze raz naj
ważniejszy materyał w tćj kwestyi.



zostało na łaskę i ntefcufcç (à la merci) 
w ręce rządu“. Na téw skończyły się 
układy wiedeńskie, a Papież oświadczył 
w urzędowej nocie z dnia 14 maja, co 
następuje : „Ponieważ rząd domaga się 
przyznania sobie władzy dyskrecyonalnéj, 
przeto wyrażoną w piśmie do Arcybiskupa 
kolońskiego gotowość zalecenia wykony
wania obowiązku notyfikacyi uważać na
leży za niebyłą (non avenue).“

Z ówczesną sytuacyą ma wiele podo
bieństwa położenie obecne, gdyż i dzisiaj 
zamiast prawnych ustaw ofiaruje rząd 
dyskrecyonalne załatwienie sprawy. Mimo 
to jednak zamieścił rząd, stojąc upornie 
przy swém prawie „veto“, w projekcie z 
dnia 16 styczuia 1882 ustęp o notyfikacyi 
w téj saméj formie, którą wznowiono 
obecnie. Ustęp ten odrzucouo ; wika- 
ryuszy i księży pomocniczych wyjęto z pod 
obowiązku notyfikacyi, zatrzymano ją 
atoli przy administratorach probostw, tak 
samo, jak w obecnym projekcie, z którego 
dopiero skreśliła administratorów komisya 
Izby Panów.

Jaką rolę wreszcie odgrywała noty- 
fikacya przy zeszłorocznój noweli kościel- 
néj, to wszyscy jeszcze w żywej mamy 
pamięci. Leoti XIII przyrzekl w nocie 
z dnia 4 kwietnia r. z., że „skoro Stoli
ca św. otrzyma urzędowe zapewnienie, iż 
w najbliższym czasie podjęta zostanie 
taka rewizya majowego ustawodawstwa 
(„jakiej zażądała Stolica św. w dawniej
szych dokumentach“), natenczas bezzwło
cznie zgodzi się na stałą notyfikacyą w 
myśl noty z dnia 26 marca“.

Szkoda, że rząd z téj noty, określa
jącej notyfikacyą, ogłosił tylko fragment, 
w którym czytamy : „Stolica św. za
mierza zgodzić się na to, aby rządowi 
przysługiwało prawo przedkładania wła
dzy dyecezyalnéj powodów, przemawiają
cych za wykluczeniem proponowanego 
kandydata, skoro definitywną instalacyą 
jego na odnośną posadę rząd uważa za 
uiedającą się pogodzić z porządkiem pu
blicznym, z powodu znanych mu i udo 
wodnionych przez niego, ważnych faktów“. 
Dla czego jednak nie ogłosił rząd dalszych 
ustępów noty, ograniczających państwowe 
prawo „veto“?

Głos iiponiiiií'nia.

Pod tym tytułem odbieramy od ka
płana z prowincyi, pracującego niestru
dzenie około podniesienia pomiędzy ludem 
oświaty, pismo, które choć nic nowego 
nie mówi, zamieszczamy je tem chętniej, że 
gołosłowną wypowiada prawdę, nie obwija 
nic w bawełnę a czyni to w sposób tak 
prosty a uczciwy, że obowiązek nasz dzie- 
nikarski nakazuje nam zwrócić baczną 
uwagę na ułomności, tamujące oświatę 
ludu. Szanowny autor zwraca się do 
niektórych z pism naszych ludowych i 
upomina je gorąco do zejścia z dotych
czasowej drogi, do zaniechania taktyki 
nie opartój na przedmiotowem pouczaniu 
ludu, jeno wszczynaniu ustawicznych wa
śni społecznych. Pismo to natchnione szla
chetną myślą służenia dobrej sprawie, brzmi 
jak następuje:

„Że w smutnych żyjemy czasach i że 
ciosy po ciosach spadają na nas wyjąt 
kowo liczniej, niż na inne narody, co 
dziennie o tem czytamy i wszyscy tego 
doświadczamy, ale mimo to wszystkie te 
tarany, które na nas uderzają, nie by 
łyby tak dotkliwe, gdyby pomiędzy nami 
więcćj było jedności, zgody, wyrozumiało 
ści i wzajemnój miłości, ale niestety do 
mową niezgodą i nieufnością wzajemną 
nie tylko innym dajemy zgorszenie, ale 
krzyż, jaki na nas Opatrzność włożyła, 
cięższym czynimy. Odbiciem wewnętrznej 
niezgody i niechęci jednych ku drugim, 
były i są niektóre nasze czasopisma.

Dzięki Bogu, społeczeństwo nasze re
prezentowane przez tak zwane większe 
pisma idące teraz w głównych sprawach 
naszych ręka w rękę, z chęcią bierze 
jedno i drugie pismo do ręki, nie psując 
sobie krwi z powodu zaciętej polemiki, 
ale nie wiele to pomoże, kiedy tak zwane 
mniejsze pisma nie uśmierzyły jeszcze 
swojego wojowniczego ducha i i nieustan
nie mieczem pióra walczą pomiędzy sobą 
i z tak zwanemi wielkiemi dzienuikami, 
mylnie sądząc — że w ten sposób kształcą 
politycznie swoich zwolenników, swoje tak 
zwane „stronnictwa“ i do samodzielności 
je prowadzą. Dla tego widzieliśmy, o czóm 
się dawnićj nie słyszało, jak zwoływano 
wiece stronnicze do kolouady Stocka, 
(Knolla), jako „obrażeni Obywatele“, jak 
stronnictwa obywatelskie, roDotnicy 
obrabiali sprawy wszystkich obchodzące 
na swoję rękę i w ten sposób kwasami 
i fermentacyą umysłów niezadowolonych 
szersze koła zatruwali.

Pisma te zastawiają się niby tem, że 
są wyrazem opinii czytelników, co gdyby 
tak było — to były powinny tę opinią 
prostować — łagodzić, niezadowolDienie 
uśmierzać i do zgody prowadzić — ale 
tymczasem wiemy, że niejednemu z ich 
czytelników ani się śniło o jakiemkolwiek 
burzeniu się, gdyby nie osoby na czele 
tych pism stojące, same żółcią przepeł
nione, same niezadowolnione, ambitne, same 
tćj opinii nie tworzyły i tym sposobem 
niechęcią, lub wprost nienawiścią osobistą 
ziejąc, zarażały swoich czytelników.

Mości Panowie! w ten sposób ludzi 
do politycznój samodzielności nie dopro
wadzicie, ale do samowoli i ciągłej opo 
zycyi. W tak zwanych średnich i niż 
szych klasach nie wiele potrzeba, aby

nieufność i niechęć do stanów wyższych 
obudzić i wzniecić, nad tćm kto inny 
pracuje i sieje kąkol i niezgodę.

Tem „kłóceniem się“ ze sobą w pi
smach, tem wytykaniem błędów pism wię
kszych i klas społeczeństwa, które one 
przedstawiają, nie oświecacie swoich czy
telników, ani ich kształcicie, ale poduie- 
cacie ich namiętności, ich pychę i pró
żność, ich kłótliwość i skutek będzie ten, 
że będzie potćra trudno coś pożytecznego 
zbudować. Nikt nigdy nie słyszał, aby 
klasy wyższe gardziły niższemi stanami, 
owszćm zawsze i wszędzie wzywaliśmy 
wszystkie stany do wspólnej pracy, jeżeli 
zaś w komitetach ich mnićj zasiadało, to 
jedynie tylko dla tego, że nie było odpo
wiednich pomiędzy uiemi osób, albo, że 
podjąć się żadnego urzędu nie chciauo — 
ale dzisiaj nigdzie się nie uważa na to, 
kto kogo rodzi, tylko czy jest zdatny, 
chętuy, czy ma potrzebne wiadomości, 
aby do zarządów i komitetów należał. 
Wyższe stany starają się o oświatę, do 
brobyt, polepszeuie stósunków niższych 
stauów, a że nie wiele zdziałać mogą, to 
nie ich wina, tylko obecnych stósunków 
Choćby i sami redaktorowie malkontenci 
mieli ster w ręku, i oniby dalćj nie za 
szli, a pytanie jeszcze, dokądby zaprowa 
dzili społeczeństwo? Próbki małe tego 
mamy w niektórych korespondencjach, 
w których błotem obrzucane bywają wyż
sze stany, które niższe klasy mają nibyto 
za „inwentarz wyborczy,“ jakby nie było 
dla nich pism, wieców, broszur od wielu 
lat rozdawanych , aby z samowiedzą szli 
ua wybory.

Niechaj Wiśniewscy i Grochowscy od 
straszającym będą przykładem!

Zastrzegam się, jakobym twierdził, że 
te pisma takich chciały mieć wychowań- 
ców — ale na swój sposób kształcąc tak 
zwane niższe warstwy, zwołując ich na 
wiece strounicze do Kuollów, pchając 
ich do burd bazarowych — sprzątają ta
kie owoce.

Redaktorowie niektórzy w Poznaniu 
są tak wojowniczo usposobieni, że nie 
mogą znieść tego, że inni ich koledzy ci
cho siedzą, spokojnie swoich czytelników 
kształcą i pouczają , a nie idą z nimi we 
wir walki i polemiki ze swoimi.

Szanowni Panowie! jeżeli chcecie być 
nauczycielami ludu, inaczej musicie się 
wziąć do dzieła. Nie szukać swojego in
teresu, nie rządzić się prywatą, nie prze
lewać swojćj niechęci do ludzi, do spo
łeczeństwa w pióro redaktorskie, nie po
lemizować a do tego w taki niegodny 
sposób. Jakżeż tu zachęcać lud do czy
tania pism — kiedy ten się gorszy z 
tego, że się gazety ludowe pomiędzy sobą 
i z drugiemi kłócą ? O tem wielu nie
miało dotąd wyobrażenia, nie przypuszczano, 
że „uczeni“ ludzie mogą się tak zohydzać 
i że taka zazdrość i nienawiść nimi po
woduje. Czyż to potrzebne n. p. w dzi
siejszych czasach, kiedy komitet centralny 
z odnośnymi delegatami zupełnie legalnie 
postawił na kandydata w Gnieźnie jedne
go z tych, których walne zebranie po
wiatowe postawiło, wrzawę dla tego pod
nosić? Czy taki sposób ma samodziel
nych wyrobić obywateli. Czyż godzi się 
taką drobnostkę, że mi kandydat jest 
niesympatyczny, zaraz z tego wielką robić 
kwestyą ? Czy który z Was Panów chce 
lepiej bronić sprawy naszćj w Berlinie ? 
Czy wy chcecie tych pigułek berlińskich 
kosztować ? Chcieliście osobnego zgroma
dzenia. Wszakżeż były zgromadzenia 
przed obecną kadencyą sejmową — a wy
bór zbliżający się jest tylko uzupełnię 
uiem. A więc, Panowie, jeżeli Wam na 
dobru Ojczyzny i Kościoła zależy i jeżeli 
Wam prawdziwie o oświatę i o poli
tyczne kształcenie ludu chodzi, precz 
prywatą, precz z materyaluym interesem, 
precz z osobistą niechęcią, precz z,żółcią, 
która tylko wstrętne zdania do pióra po 
daje — więcćj miłości bliźniego, a mniej 
podejrzliwości. Na co to dzielić cały naród 
na kasty, stronnictwa — w sprawach publi 
cznych i politycznych wszyscy jesteśmy bra 
ćmi Polakami. Wiece partykularne zwo 
łujcie w specyalnych zawodach, jak lite' 
raci, artyści, gospodarze, przemysłowcy, 
robotnicy itd., ale gdzie chodzi o wybory, 
o sprawy sejmowe, polityczne, tam wszy 
scy powinniśmy iść razem jako dzieci 
jednćj wspólnej matki Ojczyzny. Pisma ludo 
we nie powinny „wszystkiego“ pisać, bo 
niech pamiętają, że je czytają nieraz ludzie 
politycznie nie wytrawni, które z tego, co 
czytają a nie rozumieją, lub źle rozumieją 
broń ukuć mogą przeciwko samym ich 
autorom, albo zginąć mogą na niestra 
wność polityczną.“

Aparat administracyjny /
iv Stowarzyszeniach zabezpieczających na 

przypadek okaleczenia/.

W tym tygodniu rozprawiano w Izbie 
poselskiej sejmu pruskiego o zabezpie 
czeniach robotników wiejskich na przypa 
dek okaleczenia, a przy téj sposobności 
nawet konserwatyści żalili się na zbyt 
wielkie koszta administracyjne w niektó 
rych przymusowych zawodowych stówa 
rzyszeniach, zabezpieczających robotników 
w razie kalectwa.

Zaprzeczano z drugiej strony temu 
jakoby te koszta rzeczywiście zbyt 
stytucye te obciążały. Z dwóch sprawo 
zdań, przedłożonych właśnie parlamento 
wi, zestawiamy główniejsze liczby, aby 
się czytelnicy przekonali, po której stronie 
jest słuszność.

Ze sprawozdania za czwarty 
kwartał 1885 r. wykazuje się, że 
bieżące wydatki na administracyą 
w tym jednym jedynym kwartale w 57 
stowarzyszeniach zawodowych wynosiły 
572,731 mk. Tą sumą nie są objęte 
wydatki orgauizacyi, koszta rewizji le- 
karskićj, ustanowienia wynagrodzenia, 
koszta sądów polub© wy cli i wydatki ce
lem zapobiegania nieszczęściom. Jeżeli 
się także weźmie w rachubę wszystkie te 
wydatki, to ogóluy rozchód administracyj
ny w jednym roku (1886) przedstawi się 
uieoledwie w sumie trzech milionów ma
rek, a w tymże czasie (1886 r.) wypła
cono zapomogi zabezpieczonym tylko 
1,764,704 mk. Koszta administracyi 
są zatem o wiele wyższe od sumy’ wypla- 
conćj zabezpieczonym okaleczałym robo- 
tuikom, których było w 1886 r. 10,414. 
Na jednego przypada więc około 170 mk.

Wiadomo, że w razie uieszczęścia za 
pierwsze trzyuaście tygodni nie płacą 
kasy zawodowe, lecz kasy chorych, 
wsparcie więc, któ’.<y odebrali robotnicy 
w tych 18 tygoduiach. nie należy do po
wyższych sum rozchodu w kasach zawo
dowych.

Nieszczęcia, którym podlegli robotni
cy, klasyfikują się, jak następuje: 2688 
umarło, 1701 został« zupełnie niezdolnych 
do zarobkowania, 3686 nie mogło przez 
czas dłuższy pracować, a 2394 nie mo
gło pracować od czasu 13 tygodni przez 
sześć miesięcy. Powyżćj wymienione 
stowarzyszenia zawodowe (57) były w 4 
kwartale 1885 r. na 313 sekcyi podzielo
ne. Na uregulowanie co tylko wymie
nionych 10,414 nieszczęść potrzeba było 
16,928 osób, zajmujących honorowe sta
nowiska jako członkowie zarządów, mę
żowie zaufania i t. p. Urząd ich jest 
bezpłatny, zwraca im się tylko wydatki 
na podróże i strawne; w czwartym kwar
tale 1885 roku .wypłacono im 99,367 
marek.

Ponad temi stowarzyszeniami zawo- 
dowemi stoi centralny zarząd zabezpie
czeń, dla którego na 1887/88 wyznaczo
no w etacie 240,940 m. na bieżące wy
datki, które nie są objęte wyżej przyto- 
czonemi liczbami. — Z powyższego ze

cono też nam, jakobyśmy zmierzali do opoda- I 
tkowania jedynie bankierów i wielkich fabry
kantów. Naturalnie, że tyiko ci zostaliby 
wyżej opodatkowani, ale rozważmyż, jaki to 
wielki podatek konsumcyjny płacą właśnie 
klasy uboższe. Im liczniejsza uboższa fami
lia, tćm więcćj płaci tego podatku. Polecam 
przeto panom nasz projekt. Nie mamy wiel
kiej nadziei, abyśmy doznali poparcia, ale, je
żeli dziś odrzucicie nasz wniosek, to bądźcie 
przekonani, że w przyszłym roku go po
nowimy.

(Oklaski na lewicy.)
Poseł baron Huene (centr.) : Poseł 

Rickert umiał bardzo zręcznie niejako zaam- 
barasować narodowo-liberalów. W niosek stron
nictwa woluomyślnego jest wielkiej doniosło
ści. W zasadzie godzimy się zupełnie na to, 
aby zamożniejsze klasy więcćj opłacały poda
tków bezpośrednich. Niepodobieństwem jest 
atoli znaleść sprawiedliwy modus opodatko
wania od dochodu w całćm cesarstwie, ponie
waż nader różne są dziś projekty podatkowe 

poszczególnych państwach niemieckich. 
Nadto niezaprzeczoną jest rzeczą, że taki po
datek naruszałby prawa państw poszczegól 
nycli. Nasze stanowisko w obec tego proje
ktu streszczam w tych wyrazach : Jego myśl 
przewodnia jest nam sympatyczną, sądzimy 
jednak, że projekt jest niewykonalnym.

Poseł Grillleuberger (soc.) : Zupeł
nie godzimy się na wywody posła Bickerta 
Potępiamy podatki pośrednie, ponieważ one 
głównie uboższą klasę obarczają. Rezolucya 
atoli jest niekonsekwencyą, gdyż stronnictwo 
wolnomyślne zgodziło się na projekt wojsko
wy, chociaż ua trzy lata, nie mając gwaran 
cyi, zkąd rząd weźmie pieniądze na nowe 
wydatki. Przyjmiemy jednak rezolucyą, aby 
zapobiedz dalszym podatkom pośrednim.

Poseł Miquel (nar. lib.): Ze stanowiska 
konstytucyi nie można nic zarzucić projektowi. 
Sądzę, że konstytucya pozwala na podatki 
bezpośrednie. Za rezolucyą się nie oświad
czamy, gdyż nie podaje ona praktycznćj drogi 
do ich przeprowadzenia. Podzielam zdanie 
posła Huenego, że projekt narusza prawa 
państw poszczególnych, wprowadziłby on wiel
kie zamięszanie do dzisiejszego systemu po 
datkowego w państwach poszczególnych, któ 
rych rządy oparłyby się niewątpliwie téj re 
formie. Gdyby już chciano zaprowadzić bez 
pośredni podatek dochodowy w całćm cesar
stwie, to może byłoby lepićj wybrać taki po
datek, któryby nie stał w bezpośrednim 
związku z istniejącemi już podatkami. Jeśli 
się nie mylę, to kolega Meyer proponował 
kiedyś taki podatek na całe cesarstwo, zale
cając podatki od spadku i procederu. W 
Niemczech jest dużo państw z bardzo zdro
wym systemem podatkowym, jedynie Prusy 
pozostały w tyle. My tak zaznaczamy nasze 
stanowisko w obec tpgo projektu : godzimy się 
na to, aby klasy zamożniejsze wyżej Opoda 
tkowano od dochodu, jesteśmy jednak tego 
zdania, że chwilowo tego projektu przeprowa
dzić nie można. Będziemy zatćm głosowali 
za umotywowanym porządkiem obrad.

(Oklaski na ławach narodowoliberalnych.)
Poseł Meyer z Hali (wolnom.): Co

kolwiek przytoczonoby na korzyść podatków 
pośrednich, to jednak tyle pewna, że nie mo
żna zaprzeczyć, że te podatki głównie klasę 
uboższą obarczają ; dochody większe nie czują 
tych podatków.

(Śmiech na prawicy.)
Podatki pośrednie obciążają głównie konsu 

mentów, a zatćm wydatek na produkta opo
datkowane, nie dosięgają one atoli dochodu, 
którego się nie wydaje, ale chowa. Rozsze
rzenie tych podatków może mieć to następ
stwo, że będzie broniło interesów agraryjnych, 
albo zmierzać będzie do monopolu. My po. 
winniśmy głównie dążyć do podatków bezpo 
średnich, a do tego prowadzi jedynie podatek 
od większych dochodów, albo — jak Pano
wie mówicie — od majątku. Jest to jedyny 
środek, mogący zapobiedz zbytniemu obciąża
niu klas uboższych. Jeżeli w tym kierunku 
pracować chcecie, to Wam dopomożemy; jeżeli 
zaś wniosek nasz załatwicie przez przyjęcie 
umotywowanego porządku obrad, toć spełnili
śmy nasz obowiązek.

(Oklaski na lewicy.)
Poseł H e 11 d o r f f (kons.) : Ja myślę, 

że nie warto wcale poważnie tą rezolucyą się 
zajmować, gdyż jej wykonać nie można. My 
także jesteśmy tego zdania, że trzebaby spra
wiedliwiej opodatkować wyższe dochody, ale 
to jedynie przez usunięcie istniejących poda
tków bezpośrednich osięgnąć można. Jeżeli 
kto ustawicznie mówi o tćm, że podatki po
średnie jedynie klasie uboższej dolegają, a za
pomina o tćm, że te podatki są także nało
żone na piwo, wódkę i tabakę, to śmieszno
ścią jest takie twierdzenie.
(Wielki niepokój na lewicy ; poseł Richter 

woła : „do porządku obrad !“)
' Cały ten wniosek mk jedynie na oku cele

agitacyjne, spekuluje on na popularność i chce 
pozyskać głosy klas uboższych. My, bez ogró
dki odrzucamy rezolucyą. /

Poseł Richter (do porządku obrad):
Preopinant nazwał śmiesznością wywody 
projekcie. Jest to wyrażenie nieparlamentarne.

Pierwszy wice-marszałek dr. B u h 1 : Ja 
i panowie sekretarze byliśmy tego zdania, że 
poseł Helldorff użył wyrazu śmieszność tylko 
w ogólnćm znaczeniu, nie mając na myśli ani 
mówcy, ani członków Izby. (Brawo na ła. 
wach narod.-liber.)-.

Poseł Richter: W takim razie życzę 
sobie, aby unikano wszystkiego, coby za jun
kierską zarozumiałość uważać można.

Poseł baron Huene: W wywodach posła 
Helldorffa nie było jasnych faktów przeciw 
wnioskowi, byłoby dobrze, gdyby poseł Hell
dorff był nieco poważniej rzecz tę traktował.

Poseł dr. B a m b e r g e r : Poseł Mi
quel trzymał się dziś znowu właściwćj mu 
taktyki, najprzód godził się na zdanie prze-

stawienia wykazuje się, że obecna ad- 
ministracya jest droga, ale trudnoby było 
ją taniój urządzić; bo urzędnicy darmo 
pracować nie mogą; nikt tćż im darmo 
nie dostarczy materyałów piśmiennych, 
albo nie da bezpłatnego mieszkania na 
urządzenie biur. Z drugiej strony tego 
nikt nie zaprzeczy, że taki aparat ko
sztowny obarcza łfardzo dotkliwie klasy 
robocze, to też slłjszne okazują się żąda
nia tych nawet, którzy dawnićj popierali 
przymusowe zabezpieczenie z admiuistra- 
eyą państwową, a obecnie po doświad
czeniu żądają zmiany. Dopominają się 
oni bowiem, aby w drodze prawodawstwa 
zniewolono robotników do zabezpieczenia 
się na przypadek okaleczenia, ale ma im 
być pozostawionćm do woli, gdzieby się 
zabezpieczyć chcieli. Gdyby ten wniosek 
przeszedł, toby, w konsekwencyi powstały 
prywatne t. zw. wolne kasy, zabezpie. 
czające okaleczałych, podobnie jak są 
kasy chorych.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11 marca.

Izba przystępuje do obrad nad rezolucją 
partyi wolnomyślnej, którą wnosi poseł R i - 
t(k e r t. Brzmi ona, jak następuje :

„Uprasza się radę związkową, aby przed 
łożyła projekt do ustawy, któraby celem po
krycia nadwyżki w rozchodach na powiększo
ną armią, zawierała ustanowienie podatku do
chodowego rzeszy na następujących warun
kach : 1) podatek dochodowy cesarstwa ma
być pobierany od czystego dochodu z kapita
łów, gruntów, procederu, publicznych i pry
watnych, żysk przynoszących zatrudnień, rent 

innych stałych zysków. 2) Ten podatek 
mają opłacać przedsiębiorstwa, przynoszące 
więcćj, niż 6000 marek dochodu, w wy
sokości ’/a procent od dochodu. 3) Li
czbę rat miesięcznych, które ściągnąć trzeba 
będzie, oznaczy corocznie ustawa etatowa 
rzeszy.“

Po otwarciu dysknsyi zabiera glos poseł 
Rickert: Nasz projekt, dotyczący podatku 
dochodowego, doznał w kardynalnej części 
uznania ze strony oźganów stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego. Powiedziano tam, że ponie
waż podwyższone podatki osobiste przeważnie 
dolegają klasom uboższym, słuszną jest rzeczą, 
aby zamożniejsi wyżej opodatkowani zostali. 
Na tę fasadę zgodziło się stronnictwo naro- 
dowo-liberalne, żądając od nas, abyśmy pro
jekt do téj ustawy przedłożyli. My zaś chee- 
my się wpierw przekonać, jakie jest w tym 
względzie zdanie parlamentu. Przy obradach 
nad art. 5 konstytucyi powiedziano wyraźnie, 
że w przyszłości pomyśli się o zaprowadzeniu 
podatków na całe cesarstwo. Tę zasadę wy
głosił wówczas poseł Miquel. W dwa lata 
później, 13 kwietnia 1869 r., powtórzono to 
zdanie w kołach narodowo-liberalnych, a z cza
sem zjednywało ono sobie coraz więcćj zwo
lenników. Na kongresie w Eisenach 11 paź
dziernika 1874 r. polecano także myśl takr-h 
podatków dochodowych.

Dziś odpowiadają nam w gazetach, że 
projekt nasz narusza prawa państw poszcze
gólnych. A czyż to jest przywilejem Prus, 
Saksonii i Bawaryi, aby nakładały podatki 
bezpośrednie ? Nic nie przeszkadza temu, aby, 
jak nasz projekt żąda, opodatkowano co naj- 
więcćj 150,000 osób w cesarstwie. Zarzu

ciwnika, a potem zaczepiał punkt po punkcie. 
Przyznał on jednak słuszność w kwestyi za
sadniczej. Poseł Helldorff twierdził, jakobyś
my z pobudek agitacyjnych z tym projektem 
wystąpili. Nie wiem, o ile wolno robić tu 
tego rodzaju insynuacye. Gdyby podobny za
rzut zrobiono rządowi, toby mówcę do po
rządku przywołano i toby było słnsznem.

Poseł Kardorff: Powszechnie przy- 
że podatki pośrednie dotkliwićj dają się

uboższej klasie we znaki, aniżeli podatki bez
pośrednie. Tak jednak nie jest. Po zapro
wadzeniu cel spadły ceny na zboże, petrolej. 
My będziemy głosowali przeciw rezolucyi.

Poseł dr. Barth (wolnom.): Jesteśmy 
tego zdania, że pośrednie podatki więcćj do
legają uboższym klasom, niż podatki bezpo
średnie. Nie należy zapominać o tćm, że po
datki pośrednie opłaca się od produktów, któ
rych ludność uboższa najwięcej używa. Z te
go też względu postawiliśmy nasz wniosek.

Poseł Huene zaznacza, że centrum nie 
ma związku z partyą wolnomyślną i z socya- 
listami. — Po przemówieniu kilku posłów w 
sprawie agitacyi przy ostatnich wyborach i po 
wzmiankach osobistych przystąpiono do głoso
wania nad rezolucyą. Wniosek o przejście 
do umotywowanego porządku obrad upadł, 

następnie nie przyjęto także rezolucyi. Gło
sowali za nią wolnomyślni i socyalno-demo- 
kraci. Resztę porządku dziennego — sprawy 
rachunkowe — przyjęto bez rozpraw.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o go
dzinie 1.

Koniec o godzinie 5.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 11 marca.

Izba załatwiła sprawę funduszu dyspozy
cyjnego dla administracyi kolejowćj w sumie 
1,500,000 marek, poczćm wzięła pod obrady 
kilka petycyi.

Dyrektor i nauczyciele szkoły agronomi- 
cznćj w Weilburgu upraszają o ustawę, któ
raby nauczycielom przy wyższych zakładach 
niepaństwowych, a szczegółowo przy szkołach 
agronomicznych, przyznawała te same prawa, 
co nauczycielom przy szkołach patronatu pań
stwowego.

Podobne petycye nadesłali nauczyciele z 
Wrocławia, Lubawy, Uelzen itp.

Dwie pierwsze petycye przekazano rządowi 
jakojmateryal, mogący służyć do uregulowania 
stósunków nauczycieli przy zakładach pry
watnych.

Nad petycyą rybaków poznań
skich przeszła Izba do porządku 
obrad.

Podobnego losu doznała petycya z Wei- 
senkirch, żądająca zmiany statutu, dotyczącego 
tamtejszćj tamy. Petycyą, żądającą drugo
rzędnych kolei z Soltan do Winsen i inne 
tegoż rodzaju, przekazano rządowi jako ma- 
teryał.

Na tćm wyczerpano porządek dzienny. — 
Przyszłe posiedzenie we wtorek o godz. 11. 
(Projekt do kolei drugorzędnych 
dotyczący upaństwowienia kolei.) 
o godz. 23/4.

i projekt, 
— Koniec

Lwów, 10 marca.
(Protest. — Instalacja. — Odczyty. - Nowy pre

zydent sądu. — Portret dr. Zyblikiewicza.)
(a) Zarząd Czytelni akadeckiej prote

stuje w pismach tutejszych przeciwko 
insynaucyi, jakoby on urządził owacyą dla 
p. Barącza. Czytelnia ani korporacyjnie 
obchodu tego nie urządzała, ani też nie 
brała w nim jakiegokolwiek udziału. Za
rząd oświadcza dalej, że o ile mu wia
domo, manifestacyą urządzali ludzie roz
maitych klas — jeżeli zaś byli pomiędzy 
nimi akademicy, to działali na własną 
rękę i odpowiedzialność. — W dalszym 
ciągu dziękuje zarząd p. Barączowi za 
jego wystąpienie na rzecz Czytelni — ale 
popełnia znowu pewien błąd, skoro go za 
to mianuje członkiem i założycielem Czy
telni. Czy p. Barącz stoi na świeczniku 
naszych artystów, czy nie powinien Za
rząd i tu postępować z pewną oględnością?

W dniu 6 b. m. odbyła się w Stani
sławowie w cerkwi katedralnej instytucya 
kanoniczna ks. prałata Kniłowskiego, ka
nonika grecko-katol. kapituły przemyskiej 
na archipresbytera kapituły w Stanisła
wowie.

P. Włodzimirz Spasowicz, znany adwo
kat petersburgski, wygłosi tu dwa od
czyty dnia 18 i 19 b. m.

Nowy prezydent wyższego sądu kra
jowego p. J. Szymonowicz, przybył już 
do Lwowa i obejmie temi dniami urzędo
wanie.

W sali marszałków w wydziale krajo
wym, zawieszono wczoraj portret marszałka 
krajowego dr. Mikołaja Zyblikiewicza, 
pędzla Jana Matejki.

Wiedeń, 11 marca.
(Odprawa dana Katkowowi. — Z dzieła dr. Ko
cha o ks. Aleksandrze bułgarskim. — Prasa fran
cuska w obec kwestyi bułgarskićj. — Rozmowa 

cesarza z naczelnym dowódzcą w Peszcie).
(^?) Dotąd prasa półurzędowa nie u- 

lękła się pogróżek ani Katkowa, ani 
„Journal de St. Petersbourg.“ Stara 
„Presse“ nawet bardzo dobitną dała od
prawę urzędowemu organowi petersbur
skiemu, zapytując, czyjej to cierpliwości 
przekroczono granice, czy Rosyi,. czy 
Europy, która spoglądała dotąd obojętnie 
na intrygi rosyjskie w Bułgaryi?

Najlepszą odprawę dał jednak Katko
wowi tutejszy „Tagblatt“ w artykule pod 
napisem: „Die Kerzen Mura-



wjews.“ Czytamy tam: „Czy p. 
gatkow ma prawo odzywać się w imię 
ludzkości? Cóż Rosya. cóż Kątków ma 
wspólnego z ludzkością ? Zuasz-li ten 
kraj, gdzie panuje nahajka i rządzi mun
dur błękitny, gdzie bez przesłuchania i 
wyroku wyciągają ludzi z łóżka, aby ich 
wysłać w kopalnie Sybiru? Każda stro
na dziejów Rosyi zbryzgaua krwią, okru
cieństwa spełniają się tam z kaprysu, 
bez powodu i konieczności. Każdy ruch 
wolnomyślny był okrutnie karany. Kat 
tam zawsze jest czynny. Czy mamy 
przypomnieć Murawiewa, wieszatela 
Polski? Czyż to nie był Kątków, który 
wtedy głosił sławę Murawiewa i dora
dzał wytępienie Polaków? Z krwią na 
ręku, z obuchem, stryczkiem i nahajką 
w pasie Kątków występuje jako obrońca 
miłosierdzia i ludzkości. Deklamacye je
go sprawiają dość mizerne wrażenie, gdy 
Rosya nie uczyniła niczego celem ocale
nia tych, których wpędziła w śmierć. 
Kątków oskarża rządy europejskie o 
wspólwinę. Polityka rosyjska w nocy 
podburza do spisków, za dnia zaś dysku
tuje legalność sobranja, miuisteryum i re- 
jeucyi. Państwo, które mimowolnie ro
zdziera traktaty, wobec instytucyi buł
garskich zaznacza ścisłość pedantyczną, 
która w swój obłudzie staje się tóui oliy- 
dniejszóm. Czyliż rządy europejskie mają 
wspierać rokosze wojskowe ; czyż mają 
zakazać rządowi bułgarskiemu bronić po
rządku w swym kraju?“

Dzienniki tutejsze ogłaszają długie i 
nader ciekawe wyciągi z wydanego świe
żo dzieła dr. Kocha o księciu Ale
ksandrze bułgarskim. Dr. Koch 
był, jak wiadomo, kapelanem księcia. 
Obraz, który roztacza przed nami, przej
muje zgrozą. Widzimy tu, jak Rosya 
pracuje systematycznie nad spodleniem 
Bułgarów, aby spodlonych ujarzmić. Pol
ski czytelnik na każdym kroku spotyka 
uderzającą analogią z Stauisławem P o - 
niatowskim. bobolewy, Joniny, 
Kaulbarsy i t. d. zupełnie tak działają i 
przemawiają do księcia Aleksandra, jak 
Stackelberg, Repuin,. Kaiserling i t. d. 
przemawiali do Stanisława Augusta. 
Kaulbars n. p., ten sam, który się tak 
„wsławił“ roku zeszłego, oświadcza dr, 
Kochowi bez wahania, że mu zupełnie 
obojętnie, co kto o nim sądzi, i że się 
powoduje jedynie egoizmem. Czyno- 
wnicy ci w swój bezczelności stracili 
wszelki wstyd i już ani nie udawają lu 
dzi uczciwych ! Niestety przekonywamy 
się z książki dr. Kocha, że Europa dziś 
znajduje się w tym samym stanie odu
rzenia i moralnego upadku, co za czasów 
carycy Katarzyny II. I tak n. p. rezy
dent austryacki, hr. Khevenhüller, 
zamiast wspierać młodego księcia dobrą 
radą a mianowicie w interesie Austryi 
popierać autonomistyczue dążności w Buł- 
garyi, w ważnych chwilach nie śmie na
wet na wezwanie księcia odwiedzić go, 
aby się nie skompromitować, i ciągle się 
obawia nagany ze strony hr. Kalnokiego, 
którego russofilskie tendencye oczywiście 
zna dokładnie. — Wzruszającą jest opi
sana według opowiadań księcia scena de- 
tronizacyi i wywiezienia jego. Te Gru- 
jewy i Benderewy wszedłszy raz na drogę 
zdrady kraju, zamieniają się po prostu w 
dzikie zwierzęta. Ileż to będzie potrzeba 
czasu, aby wykorzenić w Bułgaryi ten 
zatruty zasiew moskiewski !

Smutne to zjawisko, że rosyjska akcya 
zmierzająca do ujarzmienia Bułgaryi, głó
wnego poparcia doznaje ze strony pe 
wnych wybitnych organów prasy francu
skiej, jak np. „Journal des Débats“, który 
w depeszach z Wiednia i z Zofii rozgła 
sza fałszywe wieści o rzekomych o k r u 
cieństwach, jakich się władze buł 
garskie dopuszczają na więźniach polity 
cznych. Jeden z tych więźniów, były mi 
nister wojny Nikoforow, którego w tych 
depeszach wystawiono jako ofiarę tych 
rzekomych „okrucieństw“ protokularnie 
zaprzeczył im.

Na balu dworskim cesarz rozmawiał 
długo z byłym naczelnym dowódzcą w Pe 
szcie, jenerałem baronem E d e 1 s h e i m 
G y u 1 a y ’ e m, który nazajutrz miał dłu 
gie posłuchanie u monarchy. Wnoszą ztąd, 
że ten dzielny jenerał, który na wiosnę 
r. z. otrzymał niespodzianie dymisyą 
(affera Hentzi-Janski-Edelsheim) znowu 
powołany będzie do czynnej służby.

ścielno-politycznój przedłożył za poprze- 
dnióm porozumieniem się ze Stolicą św.

— Projekty podatkowe. Jak 
grzyby po deszczu powstają z nowym 
parlamentem projekty podatkowe. Wczo
raj pisaliśmy o podatku od cukru, dziś 
zuajdujemy w gazetach pólurzędowych 
następujący komunikat: „Jeżeli niektóre 
gazety głoszą, jakoby w bieżącój sesyi 
parlamentu nie miały być przedłożone no- 

projekty, to twierdzenie to nie zga
dza się o tyle z rzeczywistemi stósunka- 
mi, że potrzeba będzie pomyśleć nad tóm, 
aby wynaleść dochody na pokrycie wy
datków dla powiększouój armii. Być 
może, że najkardyualniejsza reforma po
datków dopiero na jesień nas czeka, tyle 
atoli z drugiój strony jest pewną rzeczą, 

jeszcze w bieżącój sesyi będzie się 
parlament musiał zająć podatkiem od 
wódki, aby dostarczyć środków na po
krycie rzeczywistych potrzeb państwa. 
Między innemi ma być także ustauowio- 
ny podatek od spadku dla całego ce
sarstwa.“

Sprawy pocztowe. W ko
misyi budżetowój oświadczył wczoraj se
kretarz stanu S t e p li a n, że administra- 
ya pocztowa zajmuje w obec poczt pry- 
atnych to samo stanowisko, jak w roku 

zeszłym. „Interes państwa — mówił p. 
Stephan — nie wymaga tego, aby w dro
dze prawodawstwa przytłumiano poczty 
prywatne; zachodzi atoli pytanie, czyby 
się nie należało w drodze prawodawstwa 
zapobiedz krzywdzeniu publiczności przez 
tego rodzaju zakłady.“ Poseł Rickert 
dowodził, że należy utrzymać obecne stó- 
sunki prawne. Tego samego zdania był 

Miquel.
— Francuskie baraki w o j - 

k o w e, któremi „Strassb. Ztg.“ przed 
wyborami tak straszyła Niemców, mają 
podług tejże gazety nie grozić wcale 
niebezpieczeństwem, bo Francuzi bardzo 
zwolna ich wybudowaniem się zajmują.

Komisya petycyjna parla
mentu odbyła wczoraj posiedzenie. Prze
szło 80 petycyi nadesłano do parlamentu, 
prosząc o uwolnienie duchownych od słu
żby wojskowej.

— ŻAlzacyi i Lotaryngii. 
Post“ donosi, że sekretarz stanu Hof- 

mann ustępuje ze swego stanowiska z po
wodu choroby. Już w roku zeszłym miał 
Hofmann zamiar wnieść o zwolnienie go 
od służby, ponieważ cierpi na reumatyzm 

podagrę.
— Prace przedwstępne do 

wybudowania kanału, mającego po
łączyć Bałtyk z morzem Niemieckiem, 
już ukończono. Niebawem przystąpi rząd 
do budowania tego kanału, który w jak 
najkrótszym czasie ma być wykończony. 

WŁOCHY.
Mianowanie sekretarza 

stanu na miejsce zmarłego Kardynała 
Jacobiniego miał Ojciec św. odroczyć aż 
do załatwienia ważnych spraw kościeluo 
politycznych, będących w toku. Urząd 
ten obejmie obecny Nuncyusz w Madry
cie, Monsignor Rampola, który pragnie 
jeszcze czas jakiś pozostać na swej o- 
becnej misyi dla ważnych okoliczności.

— Na prośbę króla portu
galskiego dozwolił Ojciec św. Kar
dynałowi Czapskiemu przyjąć tytuł 
protektora tegoż królestwa przy Stoli
cy świętej.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
' Z s p r a w b u ł g a r s k i c h. Ko 

respondent „Kölnische Ztg“ podaje cale 
brzmienie pisma, które doszło rąk jego 
a które się odnosi do ostatniego roko
szu wojskowego w Ruszczuku i Syli- 
stryi. Pismo, wystósowane przez bułgar 
skich wychodźców w Rosyi, Turcyi i Ru
munii do prefekta Kurtendżilu, brzmi jak 
następuje :

Wydział zobowięzuje pana do najściślejszój 
tajemnicy i oznajmia panu, że dasz głowę, je 
Żeli nie usłuchasz niniejszego tajnego rozkazu

Kraj znajduje się obecnie w jak najtru 
dniejszem położeniu, w jakie go wprawiła 
garstka włóczęgów i ludzi moralnie podupa 
dłych. Ludzie ci postanowili stanowczo rzecz 
swą doprowadzić do końca i kraj oddać na 
pastwę anarchii, która musi za sobą koniecznie 
krwawe pociągnąć następstwa. Ludziom tym 
zamkniętą jest droga do powrotu, nie mogą 
się oni ani kroku cofnąć się w tył, nie ma dla 
nich innej drogi wyjścia, jak tylko droga osta 
tecznych środków; nie chcą oni upaść inaczćj 
jak tylko wśród wrzawy. Przewidując, że tak 
a nie inaczej musi się ich sprawa ukończyć, 
złożyli dzisiejsi możnowładzcy na ciężkie czasy 
wielkie sumy, które wycisnęli z potu narodu 
bułgarskiego, w bankach wiedeńskich i buka' 
reskich na imię Nacewicza, Strańskiego i t. 
Ponieważ ci ludzie odpowiadać będą musieli 
narodowi za swe zdradzieckie czyny, za wszy 
stkie nadużycia i dawne okropności i ponieważ 
komitet ma w ręku dowody, że cała 
ta banda chce ujść z ąjczyzny, by nie popaść 
w ręce sprawiedliwości ludowój, przeto komitet 
powiadamia pana, że będziesz uważany za 
wspólnika tej bandy i za nie spełnienie obo
wiązków względem ojczyzny wystawiasz swą 
głowę na niebezpieczeństwo, jeżeli nie uczynisz 
wszystkiego, by pochwycić przy ucieczce re
gentów, ministrów i innych wielkich łajdaków. 
Komunikuje się to niniejszem panu, ponie
waż wkrótce zajdą ważne wypadki i ponieważ 
przez okręg pański, jako leżący na granicy, 
uciekać będą te złe duchy ojczyzny.

Powtórzyliśmy powyższe pismo, ażeby 
dać próbkę tego stylu, przesiąkniętego 
atmosferą kancelaryi rosyjskiej. Pismo 
to, będące mutatis mutandis wierną kopią

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą do „Gaz 

Nar.“, że krąży tam pogłoska, iż do 
tychczasowy gubernator wojskowy K o 
h a n o w, ma być przeniesionym z Wilna 
do Warszawy, jako zastępca jenerał-gu 
bernatora w miejsce bar. M e d e m a, 
dotychczasowy zastępca Hurki jenerał 
K r ii d ( ner ma zostać jenerał-guberna 
torem w Wilnie.

NIEMO Y.
* Berlin, 11 marca. „Beri. Polit, 

Nachr.“, organ, w którym p. minister 
Scholz objtwia od czasu do czasu swoje 
zapatrywań a, wyrażają wątpliwość, czy 
reforma po itku od cukru wniesiona bę 
dzie w parlamencie już w obecnój sesyi 
zaznaczają n-tomiast z naciskiem, że po 
datek od wóa ki trzeba będzie koniecznie 
podwyższyć jiż obecnie, aby pokryć finan- 
sowę potrzeby państwa.

— Mon chijska „Alig. Ztg 
donosi, że pewną jest rzeczą, iż ks. Bi 
skup Kopp poprawki swe w komisyi ko

artykułów „Wiestnika“, „St. Pet Wied.“ 
i „Mosk. Wied.“, służy za dowód, że 
Rosya i obałamucona przez nią garstka 
jój zwolennik >w bułgarskich liczyła na 
pewno na zwycięztwo ostatniego rokoszu 
bułgarskiego.

Czujność dzielnego rządu bułgarskiego 
i nieprzewidziane wypadki zniweczyły 
wszystkie dobrze ułożone plany rosyjskie. 
I tak przypadkowi zawdzięcza Bułga- 
rya, że rokosz nie powiódł się w Syli- 
stryi. Benderew i Grujew mieli stanąć 
na czele rokoszu w Sylistryi i przybyli 
na brzeg Dunaju, ale z powodu silnie 
idącej kry na rzece, nie mogli przepra
wić się na drugą strouę. Wysłali zatem 
rybaka z iustrukcyaini do komendanta 
Sylistryi, Kristewa. Uczciwy rybak wrę
czył pismo zdrajców prefektowi miasta, 
który natychmiast przesłał je telegrafem 
do Zofii. Kristew zmiarkowawszy, że 
spisek się wydał, dał natychmiast hasło 
do buutu i w ten sposób popsuł cały plan 
spiskowców.

przyniosła była prócz milionów także i córkę 
jedynaczkę, Paulę. Paula wychowana przez 
wzór matek, staje się wzorem dziewic i córek.

Poznaje się na niój młody a szlachetny 
Gontran de Chabreuil, syn zacnej ro
dziny. Rzecz ułożona już prawie w obn fa
miliach : Gontran poślubi Paulę.

Lecz teraz szyki mięszać się poczynają. 
Zjawia się stryjaszek dobrodziój Gontraua i 
zdomiałój bratowój, hrabinie de Cha
breuil odkrywa dawuiejszą wartość dzi- 
siejszój księżnej. Osłupienie i rozpacz zer
wanie wszelkich stósunków’.

Ale Gontran kocha szalenie Paulę. Nie 
pyta on o metrykę córki a przeszłość matki. 
Hrabina dla syna gotową jest do pewnych 
ustępstw. Niech więc już poślubia córkę — 
byleby matka nigdy więcój nie przeszła przez 
progi zacnego domu. Uwiadomiona o tym 
absolutnym warunku Georgette, zdołną jest ze 
swój strony do wszelkich poświęceń. Sprawa 
zda się możliwą do załatwienia.

Ba! nie znacie chyba Panli. I ona do
wiaduje się (przypadkowo) o wszystkie m, 
a nie tylko przebacza to wszystko, ale 
woli raczój rozedrzeć serce swoje i Gontrana, 
niż skazać matkę na samotność bolesną. „Albo 
mnie bierzesz wraz z matką — albo wcale 
mnie nie weźmiesz“ — mówi do kochanka. 
Nie ma ztąd wyjścia możebnego, 
trzeba rozejść się na wieki. I kurtyna spada.

Nie wspominamy z umysłu żadnego z po
bocznych problematów sztuki, aby ten jeden 
najgłówniejszy tóm wyraźniój zaznaczyć. Jest 
to więc na pozór dylemat nierozwiązany 
nie do rozwiązania. Niesprawiedliwość lub 
przekroczenie linii demarkaeyjnój moralnych 
pojęć stać się tu musi w każdym razie; 
ma wyjścia zadowalniającego z tćj matni za- 
stawienój na nasze moralne uczucia. Widz 
opuszcza salę teatralną przygnębiony — su 
sząc sobie głowę nad tóm, czy nie można było 
sztuki szczęśliwiój rozwiązać?

Nie, nie można było inaczćj, lepiój roz
wiązać problematu tego — nie można było 
zadowolnić uczucia sprawiedliwości i ludzkości.
Ale fałszywy ten rezultat jest tu konie
cznym skutkiem fałszywego założenia. 
Cała sztuka zbudowaną jest na błędnej, nie 
prawdziwój snppozycyi — i dla tego sens jój 
moralny jest błędny — a raczój żaden. W 
taką matnią, w taki dylemmat wprowadzi 
siebie i widza autor, opierający rusztowanie 
psychologicznych swoich konstrnkcyi na zmy
lonych zupełnie stosunkach i p o s t a- 
i a c b.

Słowem jednem : takie Georgetty nigdzie, 
nigdzie — nawet we Francyi nie egzy

stują i egzystować nie mogą. Każdy kto 
najmuiój otarł się o życie, z niedowierzaniem 
przyjmie tę świetną metamorfozę sprzedaj 

ej upadłej kobiety. Są pewne ka- 
tegorye win i błędów, które zupełną reliabi- 
litacyą czyDią wprost niemożliwą. Nie mó
wimy tu o błędzie pojedyńczym, słabości 
w ogóle -— ale życie tego rodzaju jak Geor
getty prowadzone systematycznie jako sposób 

życia właśnie — jako k a r y e r a 
tępluje iunikczemnia do tego stopnia 

każde tego rodzaju indywiduum, że o zupełnej 
metamorfozie mowy być nie może. Bądźmy 
pokojni — córka tego rodzaju matki nigdy 

nie znajdzie się w położeniu Pauli. Tego 
rodzaju irlandzka księżna nigdy wzorem matek 
nie będzie — nie wychowa córki na boha
terkę. Dramat pana Sardou w rzeczywistości 
nigdy i nigdzie się nie rozegrał i nie rozegra.

Co do gry artystów, to w pierwszój linii 
postawić należy rolę pani Zapolskiój. 
Rodzaj talentu artystki zawsze nerwowy, ka
pryśny nieco i oryginalny — nadaje się 
wprawdzie więcój do przewrotnych charakte
rów — intrygantek i kokiet, aniżeli do przed
stawienia łagodnych charakterów i ofiar. Ale 
do nienormalnej, egzotycznój, stucznój tej krea- 
cyi p. Sardou artystka wybornie się właśnie 
umiała zastosować. Łatwiój nam wierzyć w 
końcu w egzystencją takiój nerwowy bardzo 
Pauli, jak ją pojęła pani Zapolska, niź- 
byśmy w nią mogli uwierzyć, gdyby na zwy
kłą nutę bolejących smętnych ofiar odegraną 
została. Słowem, trzeba tu przyklasnąć ogól
nemu pojęciu roli. Piszemy się także 
poszczególne jój wykonanie — z wyjątkiem 
owój zbyt często powtarzającój się maniery 
stawiania oczu w słup, od którój artystka 
odwyknąć powinna.

Mniej zadowoleni byliśmy z gry panny 
Pankiewicz w tytułowój roli. Ani 
wnętrze, ani głos, ani sposób gry artystki 
nie są stworzone do oddania tego rodząju 
postaci paryzkiego bruku. Potrzeba tu pe
wnego demonizmu, formy i wyrafinowania, 
które nie leżą w usposobieniu, lub we warun
kach panny Pankiewicz. Jest ona w swoim 
żywiole w rolach szlachetnych — spokojnych 
— umiarkowanych.

Z mężczyzn pan Popławski miał 
chwil kilka bardzo szczęśliwych w świetnych 
dyalogach, które główną wartość sztuki sta
nowią. Deklamował w nich z ogniem i 
czuciem, a subtelna modulacya i zmiana głosu, 
zwłaszcza w końcu pierwszego aktu, dowo 
dziły, jak głęboko artysta umiał wnijść w 
myśl i intencye autora.

Niektóre jednak zdania — choć na stro
nie, tajemnie wypowiedziane — nazbyt już 
wpadały w „p i a n i s s i m o“, tak że były 
po prostu niesłyszalne, Tę samą uwagę mu- 
simy zrobić przedewszystkióm także i przed
stawicielce Georgetty.

W ocenie powyższego dramatu (a ztąd 
krytyce gry aktorów) musieliśmy przyłożyć 
miarę nierównie wyższą, aniżeli zwykłą. Nie 
mogło być inaczej w obec takiój literackiej 
znakomitości, jaką jest Sardou. Pomimo wszy
stkiego, co powiedzieliśmy — Georgette, 
którą ratują w wielkiej części wysokie zalety 
układu scenicznego i dyalogów — należy do 
najciekawszych przedstawień tegoro- 

sezou. Będzie ona zawsze budziła

Ze sceny i o scenie.
ii.

A onego dnia (działo się to w każdym ra
zie r. 1885 na bulwarze włoskim) rzekł pan 
Aleksander Dumas (syn) do pana Wiktoryna 
Sardon:

Cher ami et cdnfrère, nie podo
basz mi się wcale. Jesteś człowiekiem przed
potopowym. Pachniesz mi coś mastodon- 

e m i epoką nadwodnych mieszkań. 
Słowem jednem — dramata twoje są mi na
zbyt m o r a 1 n e m i ; a ty który się uważasz 
za typowego przedstawiciela duia i chwili te- 
raźuiejszój — nosisz w rzeczywistości perukę 
cuych Racinów i Corneillów !“

Jakto?“ spytał spokojnie spokojny Wi- 
ktoryn.

Rzecz prosta. Bawisz się grą najokle- 
pańszą w świecie. Kokietujesz tylko po pro
stu z moralnością — albo raczćj niemo- 

a 1 n o ś c i ą (s’i 1 y en a). Wysuwasz po 
trochę łeb i łapy żółwia z pod skorupy, aby 
je cofnąć co prędzej. Boisz się ukazać płazu 
w całój prawdzie i nagości. Patrz tylko na 
mnie. Moja „bête“ dawno już wylazła ze 
szyldkretn. Nie potrzebuje go już wcale. 
Łazi sobie cała i spokojna po świecie — 
wszyscy jój się usuwają — nikt nie potrąci, 
nie uszkodzi. Co lepsze — oto ją teraz nie
równie więcej podziwiają niż wówczas, kiedy 
nosiła jeszcze ów znany deseń szyldkretowy. 
Rzuć i ty tę skorupę moralności — 

szybciej iść będziesz, cheb confrère...“
„Ale d o k ą d ?“ zapytił spokojnie Sardou. 
„Dokąd?“ powtórzyć machinalnie pan 

Aleksander — „alboż ja vfflem dokąd? Ale 
cóż mnie to obchodzi? Jest mi lżój i wygo- 
duiój — nic mi już nie cięży — nic mnie 
nie krępuje. Byłbym naiwnym, gdybym brał 
znów na siebie ciężar, bez którego się oby
wam — a obywam się ku zadowoleniu wła
snemu i innych. J e n e m’e n porte que 
mieux. Et voilà tout“.

I odszedł, zostawiając spokojnego Wikto
ryna w spokojnym niepokoju umysłowym.

„To djabeł prawdziwy, ten p. Aleksander, 
pomyślał sobie, idąc do domu. Ma on dużo 
racyi. Wszakżeż my wszyscy potrzebujemy 
koniecznie jeszcze téj fataluéj skorupki. Do
bieramy najładniejszy kolor i rysunek — szli
fujemy ją i polerujemy starannie. Tylko pod 
tą skorupką śmiemy gadzinkę światu ukazy
wać; tylko w tćj osłonie podoba się ona ja
koś — a co najgorsze, chowamy ją w końcu 
sztuki regularnie i szczelnie do tego oklepa
nego futerału moralnej tendencyi. A ten nie
godziwy Dumas! Czegóż on nie dokazał! — 
Czyż nie zdołał olśnić i odurzyć świata całe
go do tego stopnia — że zamiast gołego sza
rego potworka, widzi dziwne a urocze jakieś 
zjawisko, które gardzi wszelkiemi tarczami 
szyldkretn i moralności! Czyż nie zdołał nas 
przekonać, że tylko upadła kobieta ma 
prawo do miłości i szacunku? —
Z jego to laski każda bez wyjątku loretta z 
Montmartre uważa się za bohaterkę ro 
mansu lub tragedyi — a wicehrabiowie i ba
ronowie szukają związków małżeńskich 
Quartier Bréda!

„Cóż robić? Czyż go naśladować?..
To niemożliwe. Tego zaszczytu mu nie zro
bię. Je suis par trop Sardou, pour 
faire du Dumas. Trzeba wymyślić coś 
nowego zupełnie. Grands Dieux j’y 
s u i s ! Wiem już, co uczynić wypada. Obaj 
koniec końcem na jednem pracujemy polu. On 
apoteozuje niemoralność — ja ją pokazuję, by 
ją skarcić łagodnie, po ojcowsku. Ale ter- 
tium datur. Pokażę ją znowu — ale nie 
skarcę wcale. Apoteozować wprost tóż nie 
myślę naturalnie. Niech sobie z nią każdy 
postąpi według gustu i upodobania. Ja ża
dnego nie wypowiem zdania.“

I spokojny Sardon wziął się niebawem ze 
spokojem wszelkim do dzieła.

Tak powstała „6 e orge t te.“ Tak przy 
najmniój mniej więcej powstać musiała. Idźcie — 
patrzcie, słuchajcie — a nie wiedzcie jaki sens 
moralny wyciągnąć.

Oto założenie, treść i cel sztuki. Fabuła 
jój zaś w dwóch słowach taka:

Georgette była przez cały czas mło
dości swój kobietą, której wartość miała 
li tylko czysto kupieckie znaczenie. Ku 
piecka ta wartość zdaje się była jednak zna 
czną. Georgette zrobiła miliony i nabyła za 
nie w końcu (młodości) rękę jakiegoś irlandz
kiego zbankrutowanego a umierającego bez 
ustannie księcia. Jako księżna staje przecież 
„à la hauteur delà situation.“ — 
Jest ona obecnie wzorem kobiet, żon a prze 
dewszystkiem matek. Tak jest — matek; bo 
Georgetce owa jój „wartość młodość

uwagę i interes publiczności — lubo moral
nego zadowolenia nie wleje.

Wspomnianej wysokiej miary krytycznej 
me myślimy bynajmniej przykładać do 
wtorkowego i czwartkowego 
przedstawienia. Dyrekcja i reżyserya zrobiły 
szczęśliwy wybór, dając w smutnych naszych 
czasach dwie komedye — prawdziwe bomby 
śmiechu — zdolne zabawić i najwięcej zakło
potane umysły.

„Bąk za bąkiem“, czteroaktowa ko- 
raedya Schöntana (po niemiecku Stören
fried) i nieboszczyka mogłaby pobudzić do 
wesołości. Wszystko się tu na to składa, 
aby drażnić nerwy śmiechu u słuchacza: treść 
i przebieg sztuki — charaktery i sytuacye. 
Mniejsza już o fabułę samą — dzieje się tam 
tyle rozmaitych rzeczy na scenie, że trudno 
wszystkiego spamiętać i opisać. Idźcie lepiój 
i zobaczcie, a podziękujecie ini za tę radę — 
za chwilę żartu i pustoty.

Artyści nasi grają tu zresztą, co się na
zywa wybornie. Pan Marcelli Trapszo 
zwłaszcza jest kapitalnym w roli Włocha 
Tamburiniego; co za werwa i elasty
czność! Ale czemuż go jednego tylko wy
mieniać — wszakżeż i pp. S t. Trapszo, 
Siedlecki, Zawadzki, Korczak, 
panie Siedlecka, Zapolska ¡ Ju
nosza — słowem wszyscy jak najlepiój ze 
zadań swych się wywiązują. Nawet pan 
Skóraczewski — początkujący dotąd 
zaledwie w sztuce dramatycznój — zdradza 
tu talent komiczny w roli posłańca z te
legrafu.

„C h c ę się pobawić" komedya w 3 
aktach przez Sewera, jest sobie żartem 
scenicznym bez innój intencyi, jak ta (nie naj
gorsza zresztą wcale pretensya), aby widza 
jak najlepiój zabawić.

Panna Wanda, wnuczka surowego 
p. pułkownika, zrywa stósunek z narzeczonym 
swoim, nazbyt dla niój poważnym p. K a r o- 
1 e m. Woli ona szukać zabawniejszych, we
selszych małżeńskich związków. Dziennikowy 
inserat naprowadzają na myśl poszukiwań na tćj 
,j u ż nie niezwykłój“ drodze. Ztąd tóż 
zjawienie się młodych wymoczków Hipolita 

Jasia w drugim akcie (najzabawniejszym 
w sztuce) — ztąd tóż drastyczne epizody tego 
aktu, który kończy nagle ukazanie się gro
źnego p. pułkownika.

Wanda ma żałować i opłakiwać pustotę 
swą niewczesną w ciężkiem jarzmie malżeń- 
skióm idyotycznego p. kapitana. Zjawia się 
jednak w porę jeszcze poczciwy pan Karol i 
ratuje narzeczoną od tćj ostateczności.

Sztuki tego rodzaju co powyższa, mają 
właściwie o tyle racyą bytu, o ile dobrze są 
odegrane — same przez się jako dzieło lite
rackie nie mając zbytecznój wartości. W obe
cnej obsadzie komedyjka ta ma zupełne prawo 
żywotności na scenie naszój. Omnes me- 
1 i o r e s. Artyści nasi grają ją o prym — 
na wyścigi. Wybornym jest p. Siedlecki 
jako pułkownik; cbarakteryzacya wyśmie
nita ! Pan S k i r m n n t sekunduje godnie 
srogiemu zwierzchnikowi w roli kapitana. 
Młodzieńcy — wymoczki odpowiednich znaj
dują przedstawicieli w osobach pp. Kor
czaka i Zapało wieża, a pan Za
wadzki z godnością gra p. K a r o 1 a, je
dyną poważną postać sztuki.

Panna Morska umie wlać wdzięk i życie 
w rolę pustój Wandy, a pani Korcza- 
k o w a zadziwiła nas po prostu werwą komi
czną sędziny Pędralskiój. Zdaje się, 
że tego rodzaju typy wchodzą zupełnie w za
kres jej talentu. Jf.

ZBsŁJrOftJLlIiŁśE*
«tęjSMwa, rfflĘó i wana.

cznego

Poznań, sobota 12 marca
Doniesienia urzędowe. Król mianował

radzcę sądu ziemiańskiego Schwarza w 
Oleśnicy radzcą sądu nadziemiańskiego w Szcze
cinie. ___________

Na piąty tysiąc, „Bratniój ofia
ry." Z przeniesienia 454 mrk. 49 fen. 
Dziś złożył p. O. wygrane w preferansa 
1 markę.

Razem 455 m. 49 fen. i zloty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

Teatr polski. Dziś po raz pierwszy gło
śna komedya Dumasa „Franęilon“.

Jutro obraz ludowy ze śpiewami „Nad 
przepaścią“.

We wtorek komedya Blnmenthala, przekład 
Podwyszyńskiego „Wielki dzwon.“

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. St. Trapszy po 

raz pierwszy dramat K. Brzozowskiego „Ma
łek“ czyli „Tatarzy w niewoli rosyjskiój.“

W sobotę komedya Paillerona „Świat 
nudów“.

Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka
żdorazowo oznaczą.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
o 10 cm. t. j. z 2,40 m. do 2,50 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że stan wody wynosi tam 2,63 m.

* Posiedzenie sekcyi archeologicznój To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w po
niedziałek dnia 14 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej. Na porządku dziennym: 1) 
Pan Jażdżewski: Sprawozdanie z wykopaliska 
monet średniowiecznych z pod Szeląga. 2) Ko
munikaty. Dr. Koehler.



Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze
mieślników Polskich odbędzie się w poniedzia
łek dnia 14 b. m. wieczorem o godzinie 8 
w lokaln p. B. Knolla przy ulicy Wrocław
skiej nr. 18. Na porządku dziennym poga
danka z dziedziny ekonomicznej. 
O jak najliczniejszy odział uprasza Zarząd.

* Zwracamy uwagę na walne zebranie To
warzystwa wynagradzania sług, które się od
będzie w przyszły wtorek o godzinie 8 w sali 
p. Schwersenza przy Placu Działowym. Za
rząd rzeczonego Towarzystwa liczy kilku Po
laków, a sługi, które nagrodę za wierną służbę 
odebrać mają, po części są Polki. Pożądanemby 
było, aby walne zebranie i przez naszych li
cznie było zwiedzanem.

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy
stwa Przemysłowego w Jerzycach odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 14 b. m. o go
dzinie 8 wieczorem w lokalu p. Wendlanda. 
Na porządku dziennym odczyt. O liczny udział 
członków uprasza Zarząd.

* Donoszą nam, że wiadomość, którąśmy 
za „Gnesener Ztg.“ powtórzyli o sprzedaży 
Ulanowa na rzecz kolouizacyi niemieckiej, 
jest bezpodstawną.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
na anons zakładu pp. Eitner-Gdeczyk 
w Gnieźnie, polecający fotografie ś. p. Biskupa 
Cybichowskiego.

* Ks. dziekanowi Kesslerowi skradziono 
w środę z niezainkniętego pokoju futro, nerce, 
wartości 300 marek i paletot wartości 50 m. 
Złodzićj zakradł się w czasie, gdy posługaczka 
pokoje czyściła i ich nie zamknęła. — Wczo
raj znaleziono skradzione rzeczy w ogrodzie 
arcybiskupim.

* W piątek wieczorem przytrzymał urzę
dnik akcyzy na ulicy Górnój-Wałowój do- 
różkę, która ominęła domek akcyzy przy bra
mie berlińskiój. Po bliższój rewizyi okazało 
się, że doróżkarz miał na koźle 164 funt, 
wołowiny, którą zaknpił pewien rzeźnik tu
tejszy od rzeźnika z Mosiny i chciał prze
mycić.

* Gniezno. Szewc Antoni Kamiński, mo
nitowany przez stolarza Pierzchalskiego o za
płacenie komornego, wylał na niego pewną ilość 
kwasu siarczanego i poparzył go znacznie. Oczy 
nieszczęśliwego są nadwyrężone. Kamińskiego 
aresztowano.

* Peplin. W piątek przed południem, 
odbył się tu nader żałosny obrządek, pogrzeb 
czterech nieszczęśliwych, którzy przed trzema 
dniami znaleźli śmierć w płomieniach tutejszój 
cukrowni. Eksportowano ich razem od fabryki 
w czterech trumnach do kościoła parafialnego. 
Wzruszający to był widok ! Po żałobnóm na
bożeństwie pochowano zwłoki na cmentarzu 
w grobach obok siebie wykopanych.

* Warszawa. Przez Warszawę przejeżdżają 
obecnie liczni koloniści niemieccy, zapewnie dla 
zaludniania nabytych przez rząd pruski wsi 
polskich. We wtorek przejeżdżało już po raz 
drugi przez Warszawę koleją nadwiślańską w 
kierunku Mławy ośm rodzin z powiatu łuckie
go. Jeden z kolonistów zapewniał, że inni 
landsmani, nawet ci, którzy oddawna byli 
osiadli, usilnie starają się wyprzedać osady i 
powracają do kraju.

t Dnia 8 b. m. zmarła w Rzymie Karo
lina Sayn-Wittgenstein, z domu Iwanowska. 
Niebożczka znana jest jako autorka wielu 
dzieł treści religijnój i teologicznej. Córka 
jój księżniczka Marya Paulina Antonia jest 
małżonką księcia Konstantego Hohenlohe-Schil- 
lingsfurst, w. ochmistrza dworu austryackiego.

8. p. Karolina posiadała wysokie i wszech
stronne ukształcenie, wychowana pod okiem 
niemniej wysoko nkształconój matki z domu 
Podoskiej, córki hr. Leona Podo.-kiego z Mo- 
nasterzysk na Ukrainie. Gościnny dom pani 
Iwanowskiej, która często przemieszkiwała w 
Berlinie i Wiedniu, był ogniskiem, gdzie się 
gromadziły wszystkie znakomitości ówczesne, 
jak 8chelling, Humboldt, ks. Antoni Radzi
wiłł, Meyerbeer, Rossini i inni. W takióm 
otoczeniu wzrosła i wychowała się późniejsza 
księżna Wittgenstein.

* Ponowne trzęsienie ziemi dało się w 
piątek o godzinie 2 minut 50 czuć w Nizzy, 
i to znowu w kierunku z północnego zachodu 
ku południowemu zachodowi. Wstrząśnieni* 
to odczuto także w Cannes, Vintimille i w 
Diano Marino. — Dziś donoszą z Rzymu, że 
wczoraj w piątek, po południu, któtko po 3 
godz. dało się uczuć w Portomauricio ponowne 
trzęsienie ziemi, równocześnie powstał w Ven- 
timiglio falisty ruch ziemi. Ludność opuściła 
wszystkie domy, nawet dotychczas nie naru
szone, i ulokowała się w barakach. — Tak 
samo donoszą z Mentony, że tamże 10 sekund 
po 3 godz. zaszło silne wstrząśnienie ziemi, 
które meble, a nawet mury poobalało. Trzę
sienia te dały się uczuć na calój linii pomię
dzy 8avoną do Nizzy. Pomiędzy obcymi w 
Monaco pannje strach paniczny.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13go 
marca św. Nicefora B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 23 
Zachód o godzinie 5 minut 58.

Pojutrze dnia 14go marca św. Zacha- 
ryasza B.

Wschód słońca o godzinie 0 minut. 20 
Zachód o godzinie 6 minut 0.

TELEGRAMY.
Bruksela, 11 marca. Na dzisiej

szym posiedzeniu wydziału Izby zakomu
nikował minister wojny szczegółowe plany 
co do obwarowania twierdz w Leodyum 
i Nemur i dodał, że liczba wojska jest 
zupełnie wystarczającą do utworzenia 
armii polowćj i obsadzenia załogami Leo- 
dyura i Namur. Armia połowa liczy 
65,000 żołnierzy, na załogę Antwerpii 
potrzeba 25,000 wojska, Leodyum i Na
mur 12,000, a załogi innych obwarowa
nych miejsc 28,000. Cała armia liczy 
130,000 wojska.

Bukareszt, 12 marca. Do ajen- 
cyi Havasa donoszą: Sąd wojenny ska
zał kapitana marynarki, Kissinowa, i 2 
osoby cywilne, obwinione o udział w 
sprzysiężeniu, pierwszego na 1-roczne 
więzienie w fortecy, drugiech na śmierć. 
300 młodszych żołnierzy ułaskawiono, 125 
starszych skazano na 1 do 3 lat więzie
nia. Ostatni, jak słychać, wniosą o uła
skawienie.

îiaiouoSci líteracbe i artystyczne.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 10 wyszedł z druku 
i zawiera: Doświadczenia fizyczne (z drzew.) 
— Młoda podróżniczka w Ojcowie, przepisała 
Zofia Grabkowska. — Mały marzyciel, wiersz 
Gabryeli Jasieńskiej (z drzew.). — Sprawo
zdania Kazia z zadania konkursowego. — 
Tajemnica starego klasztoru, powieść z dzie
jów serbskich przez M—a (ciąg dalszy). —

Odpowiedź na list Zosi do towarzyszek ze wsi. 
— Rozwiązanie zagadnienia naukowego. — 
Nowe zagadnienie naukowe. — Łamigłówki i 
rozwiązania.

W dodatku: Ptaszki przez Annę Z. 
(z drzew.). — Dobry uczynek (wierszyk) przez 
Helenę Bojarską. — Rodzeństwo, opowiadanie 
Wioehny z pod Lublina. — Łamigłówka i 
rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: „Osadnicy 
kanadyjscy, naśladowanie angielskiój powieści 
kapitana Marryat’a“.

Przybyli do Pasaanla.
Poan a u. 11 marca

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Chełkowski ze Starogrodn, Poniński z Ko
mornik, Brzeski z Kaczkowa, Hellmann 
z Wiirzbnrga, Komendziński z Drezna, 
Kroch z Drezna, Nalentz ze Śremu, Brttl- 
lau z Diilken.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Biesiekierski z Królestwa Polskiego, Osmul- 
ski z Gniezna, Miecznikiewicz z Kowa- 
nówka, Wierzbicki z Halli.

' ---------------- BBt.l------------------1 2 * * *

sum, pounetrzu.
Dnia 11 marea 1887 r. o 8 gadzinie rano.

8 ta c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

i

Q
Mulaghmore . . 759 1 Id.Płd.Z. 1 zitcbm. 6
Aberdeen . . . 762 Płn. 4 śnieg

śnieg
- 1

Chrystiansund . 759 W. 4 -4
Kopenhaga. . . 762 Płn.Płn.Z 1 bez chmur -2
Sztokholm . . . 757 Płn. 2 bez chmur
Haparanda . . . 748 Płn. Z. 4 pochmurno -10
Petersburg . . . 749 Z.Płn.Z. 3 bez climu' -10
Moskwa .... — — —
Kork, Qneenst. 766 Pld.PId.Z. 4 deszcz 7
Brest................
Helder.............

702
704

W.
Płd.

4 parno
pochmurne

3
0

Sylt................ ») 764 Płn.Płn.Z pogodne — 1
Hamburg. . . . 764 Płd. Z. 2 pół zachm. — 1
Swineminde . a) 763 Z. 2 pogodne —2
Nenfalirwasser . 760 Z. 1 pogodne —2
Kłajpeda .... 759 Z.Płn.Z. 5 pół zaebm. -1
Paryż............. 702 Płn.W. 2 zachm. —1
Monaster .... 
Karlsruhe . . .

764
763

Płd.
Płn.W.

2
1

pogodne 
bez chmur

—2
1

Wiesbaden . . . 764 Płn.W. 3 bez chmur 2
Monachium. . . 762 Z. 3 zachm. 0
Kamienica . . 8) 706 Płd. 1 zachm. —3
Berlin ....*) 766 Płn. Z. 2 pól zachm. —2
Wiedeń............. 764 Płn. 1 śnieg 1
Wrocław . . . 6 *) 764 Z.Płn.Z. 3 pół zachm. -2
Isle d'Aix . . .
Nizza................

761
761

Płn.W.
W.

4
1

bez chmur 
pochmurno

4
7

Tryest............. 763 spokojnie mgła 8

B) Mgła, Sron.’) Sron. 8) W nocy grad. 
*) Sron, mgła. s) Sron.

Objaśnienie : Pin. 
W. = wschód. Z. =p

— północ. Płd. — południe 
Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew
2 —mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze-
żwiająey. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy
9 =» burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna
bnrza. 12 = orkan.

Pogląd na stan nowietrza'
Ponad Europą zachodnią jest nacisk atmosfe

ryczny w równój zmianie rozdzielony i ztąd są 
wietrzyki słabe i przeważnie ze zmiennego kierun 
ku. Ponad Europą centralną zmniejszyło się za
chmurzenie a nastała przeważnie pogoda. Tempe
ratura w Europie środkowej znacznie się obniżyła, 
tak że prawie wszędzie leży poniżej normalnej. 
Na północy Niemiec i środkowych okolicach pannje 
lekki przymrozek. We WBrytanii i Niemczech 
spadły częstokroć deszcz i śniegi, w Friedrichs- 
hafen spadło 11 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr 8tan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

11. Pop. 2
11. Wie. 9
12. Ran. 7

758.6
756.7 
751,9 1

Z. umiar. 
Płd.Z. um. 
PId.Z. slb.

pół pogod. 
pochmurno 
pogodne

+ 3.4 
+ OJ 
— 1,8

Dnia 11 marca maximum ciepła -+- 3°8 Cel. 
. . minimom ciepła — 2°1 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos. ZeiL* jak następuje:
Zmienne zachmurzenie przy słabych aż do 

umiarkowanych wiatrach przeważnie z Z. bez zna
czniejszych opadów. Temperatura mało zmienna.
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— B. — Poznań, 12 marca. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotn ziemiopłodów.) 
Przy nadzwyczaj łagodnój temperaturze mieliśmy 
przez cały tydzień bardzo pięknu dni. Oziminy 
przezimowały wszędzie dobrze. Podaż ze strony 
handlarzy z prowincyi coraz więcój się wzmaga, 
mieliśmy też w tym tygodniu liczne dowozy. Zboża 
jarego ofiarowano stósuukowo najwięcój. I z Prus 
Zachodnich nadeszło kilka znaczniejszych transpur 
tów zboża. Obrót w tym tygodniu byl bardzo 
slaby, gd)ż eksport do Saksonii, Eużyc i Turyngii 
całkiem ustal a i konsumenci mato się targiem 
zajmowali. — Pszenica tylko w najdelikatniej
szym towarze kupowana, inne gatunki słabo i ui- 
żój. 148—150 mrk. — Zyto nawet przy cenach 
niższych trudno się sprzedawało, 114—118 mrk. — 
Jęczmień silnie ofiarowany 1 taniej. 102—186 
mrk. — Owies bardzo słabo, 100—112 mrk. — 
Groch słabo, na paszę 116 120 mrk., wrzący 180 
do 140 mrk. — Łubin ostał się w cenie, niebieski 
70—87 mrk., żółty 102—152 mrk. — W y k a ni
żćj, 112—118 mrk. — Taterka mały popyt, 114 
do 121 mrk. Wszystko za 100 kilogram. Mąka 
pszenna nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 i 1 10,25 
do 10,75 mrk., mąka rżauna 9—9,50 mrk. za 60 
kilogramów.

Okowita. Z powoda nizkich notowań berliń
skich było i a nas słabo usposobienie a ceny spa 
dly. Interes toczy! się w skromnych granicach, 
gdyż brak było zamiejscowego udziału. Na ter
minu latowe byl pewien popyt ze strony spekula - 
tów miejscowych. Towar sur wy pożądany na 
eksport, również kupują go chętnie tutejsze spry- 
townie. Dowozy są słabsze od dowozów w zeszłym 
roku w tym czasie. Notowania końcowe: marzec 
85,80 mrk., kwiecień-maj 86,30 mrk.. maj-czerwiec 
36,90 mrk., czerwiec-lipiec 37,50 mrk., lipiec-sier
pień 38,— mrk., sierpień-wrzesień 38,40 mrk- za 
10,000 litr. prct. ______

(W Poznań, 12 marca. (--Spraw zia
nie giełdowe. —)

Otan powietrza: pogoda.
Cena wypowiedziaina —, —, Wypowiedzią» 

—centa, marzec 116,— płac , marzec-kwiecień 
—płacono.

Okowita: stale.
Gen* wypowiedz. —, Wypowiedziami —.-

marzec 36,40 płacono, kwiecień 36,50 kwie
cień-maj 36,80 maj 37,10, czerwiec 37,70 
płacono, lipiec 38.30, sierpień 38,90 pł., wrze
sień 39,10 pł.

Okowita w miejscu (boz beczki: 36,30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe. .

Okowita, (z beczką: pi. 100 litr. 10,000'0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wy
powiedziana —,— marek, marzec 36,20 mark., 
kwiecień-maj 36,60 marek., czerwiec 37,80 mrk., 
lipiec 38,30 mrk., sierpień 38,80 mrk., wrzesień 
39,10 marek, w miejscu bez beczki 36,10 m.

(W.) Poznań, 12 marca. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. O 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25— 9,50 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 11 marca 1887. 
Koniczynka czerwona niezm., nowa pośl.

28—30, śred. 31-34, delik. 36—38, bardzo delik.
39-43.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38. delik. 39—50, bardzo delik. 51—64.

Żyto (za 1000 fant.,; słabo, wypowiedziano 
—cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. ma 
rzec 124,- żąd., marzec-kwiecień —,— płc., kwie
cień-maj 126, - żądano, maj-czerwiec 128,— żąd., 
czerwiec-lipiec 130,50 żąd., wrzesień-pażdziernik 
133,60 żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie- 
giąć bieżący 100,— żąd.. kwiecień-maj 100,— żąd. 
maj-czerwiec —,— żąd.

Ułój rzepiowy b. in.. wypowiedz.------cent
w miejsca —,— żąd.. marzec 45.50 żąd., kwie 
cień-maj 46,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 5000 litr., 
w miejsen —.— mrk., marzec 36— płac., kwie' 
cień-maj 36 70 płacono, maj-czerwiec 37,10 płac., 
czerwiec-lipiec 37,90 żąd., lipiec-Bierpień 38,40 żąd.’ 
sierpień-wrzesień 39,— żąd.. wrzesień-pażdziernik 
39,— żąd.

(Nadesłano).
Tylko tania cena umożliwiła im wazę- 

(Izie przystęp, a między innemi i temu zawdzię 
czają aptekarza R. Brandta pigułki szwajcarskie 
swą wziętość jako środek domowy i leczniczy na 
niestrawność i obstrukcyą. Nabyć można w apte
kach, pudełko po 1 marce. (1598)

Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztnk. (129*)
Fabryka firma B. W ellcr w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki-

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central HStel ltd. W Wro
cławiu u Immerwahra.

I Hn« mun t/a» Nationalgetränk der deuhehen Nation werdm. I 
I Diimarck't Wort«, i
1 Di» eigntn sich wohl HF* am beiten “ffM dl« «tH 1 
1 non 10 Jihrtn JedtN Angriff« widiratthenffin, ginillrt nliil 1
' nngeirypnten "Wf genanden und billigen

OSWALD NI ER“*1
' lebten friazli. Natarwalaa. — Hauptgesch.: BERLIN. ' 
, Aut/üftrl. Preit - Courant gratii«. franco.
I Aul dtr Rein kitte «eint Willi auch ii Jeder Bibihifi- l 
I Restauration von '/«Lit.-Fl. in (Oiwild Mltr'i „Carafeae" I 
I mit Paientvirichluu und «. Cirinliimarki vanahaa) nner- i 
i miidllch za verlang». [N°89. I

i CenlralgeNchäft in Posen ! 
Breslanerstras.se 17.

Telegram giełdowy
Berlin, 12 marca 1887. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabo.
kwieć, maj 161,—
maj-czerwiec 161,75

Żyto słabo.
kwiec.-maj 124.60
maj-czerwiec 124.76
czerwiec-lipiec 125,75

Olej rzep, stalćj.
kwiec.-maj 44,40
maj-czerwiec 44,70

Okowita osłab.
w miejsen 38,20
marzec 38.10
kwiec.-maj 38,70
maj-cz»rw. 38.90
czerwiec-lipiec 30,80
lipiec-sierpień 40,50
sierpień-wrzesień 41,10

Owies
kwiecień-maj 99,75
Wyp.-żyta wsp. —
Wyp.-okow. kw. ,000

Szczecin. 12 marca

Kapitały.
1 Berlin, 11 marca 1887.

' Consol. 4°/0 105,—
• Pozn. 4% listy z. 101.40

Poz. 3l/a% list. z. 96,60 
Pozn. listy rent. 103,40 
Austr. banknoty 159,30 
Austr. renta srebr. 63,90 
Ros. banknoty 181,40 
Ros. consol. 1871 94,10 
Ros. listy zast. 89,50 
Pol. 6°/o listy zast. 67,— 
Pol. likw. 1. zast. 53,— 
Węg. 4% renta zł. 78,80 
Austr. kred.akcye 465,— 
Anstr. franc. kol. 383,50

I Lombardy 146,50
Usposob. bardzo stałe.

Pszenica niżćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwieci eń-inąj 
czerwiec-lipiec 
Oi«l rzec, niezm. 
kwiecień-maj

162,-
165.50

121.50 
124,—

44,—

1887. (Kursa koóc.)
Okowita wyżśj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień

Petroleum 
w miejsen 

Rzepik 
w miejscu

37.30 
37.80 
38.90 
40,50

11.30

Aufgebot.
Im ürundbuebe des der Wittwe 

Emilie Schnibbe geb. Dorn 
gehörigen Grundstücks Posen, Vor
stadt Graben Nr. 16 steht in Ab
theilung III. Nr. 3 eine Poidernng 
von 9530 Thalern an rückständigen 
Kaufgeldem nebst 5 Procent Zinsen 
aus dem Kaufverträge von. 29. De
zember 1871. und der Uebergabe- 
verhandlnng vom 31. Januar 1872 
zufolge Verfügung vom 15. März 
1872 eingetragen; wovon 4030 Tha- 
ler oder 12090 Mark mit den Zinsen 
am 21. Juli 1884 für den Rentier 
Thomas Laszewicz zu Posen 
umgeschrieben worden sind.

Das noch über diese Theilforde- 
rung des Thomas Laszewicz von 
4030 Thalern oder 12090 Mark nebst 
5 Procent Zinsen gültige Hypothe- 
ken-Dokument ist angeblich verloren 
gegangen. (1292)

Auf den Antrag des Gläubigers 
Thomas Laszewicz wird der Inha
ber des gedachten Hypotheken-Do- 
knmeptes aufgefordert, bei dem un- 
terzeichneten Gerichte spätestens in 
dem auf
den 26. April 1887, Vor

mittags U’/2 Uhr
in hiesigen Amtsgerichts-Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18. 
anberanmten Aufgebotstermine seine 
Rechte anznmelden nnd das Doku
ment vorzulegen, widrigenfalls die 
Krattlo8erklärung des Letztem, zum 
Zwecke der Ausfertigung eines 
neuen Hypotheken-Dokuments, er
folgen wird.

Posen, den 24 Dezember 1886.
Königliches Amts-Gericht:
________ AtXli IV.

Fabryka kwiatów
i magazyn strojów

A. Loeffelbein,
Fryderykowska ul. 

khid 8W^ zaopatrzony

Towarzystwo wynagradzania wiernych sług żeńskich.
Walne zebranie

odbędzie się we Wtorek dnia 15 marca rb. o godzinie 8 wieczo
rem na malej sali p. Schwersenza (Plac działowy). (1809

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z kasy Towarzystwa.
2) Obrady nad tegorocznem wynagrodzeniem.
3) Wnioski członków.
4) Wybór zarządu i rewizorów kasy.
O liczny udział uprasza

Zarząd.

&

. .. (709)
eleganckich

polecam:
jS1 Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 
S skrzynkach po 5 funtów).

Souchong II funt 4 marki.
5 Souchong III funt 3 marki. (523)
Ss Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.

Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek.
3 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki. 
<2 (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt)

Pecco kwiat 9 marek.
.^Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III flint 2 mrk.
g»Przy odbiorze najmniój 5 funtów daję rabat.

| A. W. Żuromski
f skład herbaty.
^Poznań. naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 

cławska ulica 25.

w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
z kwiatów

od 5 mk. począwszy.

Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykle i tandem [o dwóch siedze 
niachj polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc.

Poznań, Wielka Rycerska ul. II. (972)

Bitwy i potyczki w r. 1831
stoczono przez wojsko polskie, porządkiem chronologicznym 
zestawił podług L. Mierosławskiego, S Barzykowskiego i in

nych źródeł współczesnych E. Callier.
(ym tytułem wyjdzie w początku kwietnia rb. na

kładem moim dzieło w wielk. 8° na pięknym papierze, około 
400 stron obejmujące, w którem autor skreśla z wielką su
miennością mniej lub więcej obszernie około 300 bitew i po
tyczek, przedstawiając jasno obraz tego krwawego dramatu. 
Przy opisie bitew wymienione są nazwiska osób, które się 
walecznością wsławiły, a zachodzące miejscowości z najwię
kszą dokładnością objaśnione. (1779)

Cena do 1-go kwietnia za 1 egz. O mrk. po wyjściu
dzieła 8 mrk.

O wczesne zamówienia prosi nakładca.

K. Kozłowski,
Poznań, Długa ulica nr. 8.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla
wiatury i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, Instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz
maitych, jak „Arislon“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonion (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi-

jako to: krzyże, obeliski, płyty, poduszki, książki 
i t. d. z marmuru, granitu, syenitu i piaskowca w wielkim 
wyborze poleca (1798)

A. Krzyżanowski, Poznań.
Polecam się do zakładania

ömiilh elstamil i
.s (»71) i telefonów

po domach, hotelach i pałacach.

i A. VOGT,
nlica Wielka Rycerska 11.

F”* iŁto się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko ' 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechaj 
napisze po polsku kartę korespon
dencyjną do „RtcZłferis Verlags-An- 
stalł w Leipzig“ w której niechaj 
żądą, broszury „Przyjaciel chorych:* 
W/pomienionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew
niejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia 

wladeotwa ohoryoh.
Te świadectwa świadczą najwymow
niej, iż bardzo często pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „Przy
jaciela chorychi* Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś
ciwy wybór. Zamawiający bro
szurkę nie poniesie żadnych wy

datków na przesyłkę.

Dr. Sprangera I158> 
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
karcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaflegm lenie, kwasy żo
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofnły Itd. Znakomite na 
hemiroidy I trwady brzneh. Spra
wiają szybko i bez boteścl stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszwie. Butelka po 60 fen.

Astr, kawior, węi>.. i mar. 
łosoś i węgorz, min* ji, opiek, 
śledzie i matjesy, sardynki, 
sardele, tur. powija i śliwki, 
oliwę prow., susz, grzyby, do
bry stokfisz poleca (1788)

W. Broker,
plac Wilhelmów ki Dr. 14, na- 

rożnik ul. eatralnej.

J. Honczek,
stroiciel foTtepianów,

Poznań, Wilnelm. plac 4.
Dodatek.

Breslanerstras.se


Dodatek do Huryera Poznańskiego Nr. 59.
INietlziola 13 ÍWÍavca 1S87.

Jedyne fotografie

ks. Biskupa dr. Cy bichowskiego
Sufragana gnieźnieńskiego

w rozmaitych formatach po 50 fen., 1,25, 1,50 i 4 marki, także pośmiertne 
są do nabycia w zakładzie rotoerraOrznym (1795)

P. lj(n<T-(«(lcezyk w (¿nieśnie.
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R. BiRGIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań w Huzarze 
poleca po cenach nader przystępnych i wdoborowycli gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydlą szczecińskie twarde do prania.
Mydlą rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy franenzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną 1 bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzeplowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe franenzkie Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa

dzane itd. itd.
Maryocelskie '.i Poznaniu ma skład

kroplo żołądkowe,«»¿«»y ,w r»«»»«««-*
środek znakomicie ailałajaoy na Czerwonej aptece, SJirZe- 

wszelkiego rodzaju choroby'żołądka. ,|nj¡ hlirlo« na i detaliczna. 
Niezrównany

Pr.y braku .pe- jja składzie maią:
tytu, •laboioi ’

żoiądkz, cuchną-w Bledzewie ant. H. Keerger,
cym oddechu, .

wzdęciach, kwa-BojíUlOWie ílpt. Bi. 1 rllCuOllj 

niMh? koíkich, w Buku apteka miejscowa, w 
kkow7ch,i?g*ai-'a(b)łańczy apt. M. Bensetner,
gach, iworunlu tv Gostyniu apteka pod Es-

Do siewu!
Koniczynę czerwoną, białą, chmiel iwą, żółtą 

szwedzką, przelot, Inkarnatkę, lucernę 
prawdz. francuzką bez wylubu, rąjgras angielski, 
francuzki i włoski, tymotensz i wszelkie inne tra
wy, seradelę, wszelkie gatunki ćwikły, mar
chwi pastejwnej, poleca po cenach jak najniższych 
w świeżym i wyborowym towarze /180b)

Ludwik Kiinkel,
Poznaij.

f-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-Z-f 
MM Wykonym pomiary, niwelacye. plany i koszto- 

• rysy do spuszczania bagien i jeziór, do Ruszania M lub nawodniania łąk, do dreuowania pól systematy
cznego i częściowego, jako też, projekta dotjczące 
kultury torfowisk, z uwzględnieniem potoblonych 
w tój mierze prób najnowszych. ; (1797)

Zajmuję się także kierownictwem robót powyż
szych, lub biorę takowe na życzenie w anterpryzę.

Teofil Kozłowski,
Kosclun. inżynier.

M
M
?

H><••z®z®z«z®z®z®z®z®z®z®z«z®z®¿
Fabryka i skład

P. ORWAT,
pozłotnik,

POZNAŃ, STARY RYNEK Nr. 80, 
poleca się oprócz wszelkich innych robót pozłotni- 
czych do wykonywani» prac kościelnych, sta
wiania nowych i przerabiania starych ołtarzy 
i przyborów kościelnych, a odnawia pozłocenia 

rzetelnie i trwale. (1794)
CENY UMIARKOWANE.

q3ÄZ3i(]jO|zod
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Maison de Confiance
LEOH KUCZYŃSKI

Poznań — Bazar
poleca po nader przj-stępnyeh cenach, 

i Wachlarze, kolie,' 
i branzoletki, bro-

S W
j"2i® 

M a 
s •

Rękawiczki, ka- ; h™ktki To i Wszelkie rarf,‘- 3 2 pelueze krawaty, ^g,ki*

JBmK, y* FilSSSSATSlił!, , ■ drożne, neceserki, .. • p. , T aderki podrozne, nQ. kj noż ki b a, Pie»a & - g 3 ®
, ruskie kalosze, ,, „„ bina. bcya, Ki N¡szelki, laski, pi- ^¿M,d0g‘udm'kad'a’ '’r. Eyan-^ig 
; rasole, grzebienie do ev^i V ce’ dr' Pi6re a’
i i szczotki, chustki iwTTort- Dónćdictms, Gu-
1 Pla^cze kąiuelo- ¡.
•we, wszelkie ar. ro jgkie
tykuly toaletowe, i papier;iy.

Salony do fryzowania 
z amerykaóskińm urządzeniem do szamponowania. 

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

stawa Lohse, 
Haubigant 
Chardin.

Sztućce stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych

utoion- w liuzdraoh lub bez, polecam w t^jych gatunk.e- 
od najtańszych do najdroższych wyrobów ChrlstoZa W 
l>*run, i>o następujących oryginalnych cenach fabrycznyc i myX«ot 27>M. liw.delcy stoi. 27,60 M.

12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14.40 M.
1 !(żka póhniak. 7 20 M. 1 łyżka waz. (b»ts) 11,20 M.

12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.
Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlennem gospo
darstwie domowem użytecznych sprzętów (1438)

kosztuje razem 130 Mrk.
Gruby pokład srebra na powyższych sztuccach zagwa

rantowany." Ula pięknych fasonów i wieloletniej trwalaacl 
w używaniu nie ustępują unc w niczćin srebrom prawdziwym.

Wszelkie reparacje i posrebrzania zużytych sztnecy wy- 
onuję po możliwie tanich cenach.

e, do'uivtku nie zdatne stebra. przyjmuję w zamian po kursie sr-bra.J. Starli, Poznań, ul. Wilhclmowska 21.
nl..y hUIh.I wyrobów > ul(.-..i.t.v i sprzętów koHclcIn, eb.

Stal

s

i

j

Wańtuchy
specyalnie do brudnej wełny poleca po 
cenach umiarkowanych (i72o)

2. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

»«MMMMMMMg
NOWOŚCI

a5agęi’»iiicsęiie i lłrnjowe
na nadchodzącą porę wiosenno-latową

odebrał i poleca (1802)

K. Skoraczewski
krawiec,

nr. 8. Stary rynek nr. 8.
Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa 

wykonuję jak najstaranniej podług najnowszych żnr- B mili i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlcg-ąjące ża
dnym przepisom policyjnym, są w wielko
ści od 3—10 sz- fli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosigdzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65

Premiowany na A wystawie 
powszechnej w^ ‘Liverpoołu 
r. 1886. - d O

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracjach, ho
telach i handlach delikatesów.

gach,

czowego, kamy-Pułapem, w Kcyni apt l’ie- 
riu“ł,pZyPabyu. truski, w Łobżenicy aptekarz 

P- John, w Obornikach apte- 
obmientoioi i miejscowa, w OdolanowiewomUach, przy J .
pochodzących ant. A. T. Matłues. w Ostrze-

| z żołądka bólach . . .
giowT, kurczach szowie apteka pod orłem, w 

,‘ttXhh’, Pszczewie apt. A. Burkieto-
wicz; Szamocinie apt. Ernest 

fiakoaika wraz > prsepłzen 70 fenigów. Sclienk, w Trzcielu, aptekarz
Składy wc wszystkich znaczniejszych apte- - r-.. i ’ li

kach. Główny skład u aptekarza i). KópSCl). W \\ ltkOWl© apt.
Carl Brady Sikorski, w Zdunach apteka

w Kż°0?.e^u^ “ pod orłem.____________(1045)

Jan Komendziński,
malarz dekoracyjny

wyłącznie dla prac kościelnych
Poznań, Sty Marcin nr. 9.

Polecam się Wielebnemu Duchowieństwu do wykony
wania wszelkich prac tego rodzaju.

Maluję wnętrza kościołów i kaplic , pojedynczo i wy
kwintnie, dekoruję arabeskami, figurami ŚŚ. Pańskich w ko
lorach bardzo gustownych, naśladuję bazylikę we właściwero 
jój rodzaju architektonicznym. Maluję obrazy na płótnie 
i odnawiam stare także przez czas zniszczone gobeliny, fre
ski itd. Ołtarze nowe pozłacam i maluję naśladując piękny 
w’oski marmur lub stosownie do ich stylu. Stare zaś prze
rabiam i nadaję tymże prawdziwe formy. Wszystkie prace 
wykonuję spiesznie i starannie, jestem także w możności da-

Superfosfaty,
Mąkę z kości,
Mąkę z żużli Thomasa z fabryki 

„Union Szczecin64,
Kainlt, (moi)
Saletrę chilijską

polecają po cenach umiarkowanych

Jasiński & Ołyński,
Śty Marcin nr 62.

-Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali
8. Se-heena w Pognam

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka- 
żdói wielkości z pięcioletnią gwarancyą. (714)
iw Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnój lejami.

J". Scłioen.

5MWÎ1

z browaru kobylepolskiego,

wykonuję spiesznie 
wania wielkich ułatwień w zapłacie. (1635

Mój bogato zaopatrzony
SKŁAD

(’U)

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WTLHELM0W’SKA Nr. 7.

n
t browaru (1427)

Józefa Pongratz, Eberl-Faber
w Monachium

przedniej jakości poleca — także na sądkach i butelkach —

Duchowski,
5. Poznań, plac Wilhelmowski nr, 5,

surowe, czystego i wybornego smaku od 95^ fen. do 
1,60 mrk.'za funt (przy odbiorze 1O funtów 1 w' 
calkieh miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa
loną parową (679)

Kawę (Melanie)
od 1.20—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3. 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

’PET’ prusze herbaciane,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone

i węgierskie wina
poleca

BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.______________

Szkółka tutejszego Towarzystwa ku upiększania miasta.
położona nad żwirówką Wrocławską, poleca do teraźniejszego 
sadzenia silne wysokopienne jabłonie, czereśnie, wielki owoc 
wydające drzewa wiśniowe i aprykozowe, dalej karłowate 
jabłonie, grusze, czereśnie, śliwki, aprykozy i brzoskwinie 
jako też winne macice, wielki owoc wydające krzaki po
rzeczkowe, agrestowe i remontujące maliny, flance poziom
kowe i szparagowe. Następnie z drzew alejowych silne 
klony, kasztany, jesiony, klony kalifornijskie (rosnące bar
dzo szybko), platany, lipy i czerwono kwitnąte głogi, jako i 
największy wybór ozdobnych krzaków, drzew parkowych 
i krzewów na żywopłoty po tanich cenach bieżących.

Dyrekcja ogrodu. (1812J
Z polecenia: Praetzelt, inspektor ogrodu.

Wielebnemu Duchowieństwu jako i Szanownym Do
zorom kościeluym donoszę uprzejmie, że mam polecenie 
sprzedania (1792)

dwóch używanych karawanów
za bardzo przystępną cenę.

"W. Groławiecki,
fabryka powozów,

Poznań, Wielkie Garbary 51,

Iladlauera

Czerwona apteka
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Sprangera krople żołądko
we butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen 
cya usuwająca boleści żołądka, niej 
strawnośc i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść? na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spiritnosowy, prze
ciwko renmatyzmom i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizuy, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).1

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómćj- 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nćj, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść ta na zapaloną- 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybi jaj ące pocenie nóg.

Kartofle
na mączkę po cenie najwyż
szej na każdej stacyi kole
jowej kupuje (1810)

II. Ryczywół,
Poznań, Sapieżyński plac 7.

Drzewka
owocowe

do wysadzenia alei a zwłaszcza: 
3000 mocnych wisien niepotrzehują- 
cych kołków, 2000 jabłoni, 1000 
grusz. 1000 tereśni różu, gatunku, 
20,000 krategusu wysadek na ży
wopłoty. znaczną ilość koniferów ró
żnych odmian, jako też różne ga 
tunki dzikich drzewek do wysadze
nia dróg i zakładania parków, także 
i krzewy egzotyczne po cenach umiar
kowanych poleca na sprzedaż

Zarząd ogrodu 
w Dom. Mchy (Emcheń) stacya 

kolei Chocicza (Falkstatt).
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wyrobów stolarskich budowlanych i mebli
z pomocą maszyn pędzonych silnią parową

w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49 
wykonuje wszelkie roboty stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schedy i posadzki.

Itoboty kościelne juko to: ołtarze, ambony, ławki i t. <1. 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Heble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żnrnall.

kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

SKŁAD MEBLI,
lu&tei", i robót wyściełanych

zaopatrzony w jak największy wybór towarów. * * (263)
.. . ę-dkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary, pokoje gościnne i t. d.

w rożnych stylach po cenach f a b v y c z n y c h. *’ 1 J b
Za izetelną, trwałą robotę i wyborowy materyal daję wszelkie poręczenie.
Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich.

w, ,."ueara Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie n mnie bodące, wyrabiam
Ii. ot a •' Skutjk 1)0letić Je mogę po ePnaeb dil,eko Przystępniejszych od innych składów, sprze
dających takowe dopiero z drugiej ręki. J ’ 1

i,fiu
fi.OD

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.
.... Bob-ca się do wykonywania wsz-lkich robót malarskich, rzeźblar- 
SKicn i pozłotnlczych; a mianowicie zajmuje się ealkowitem udekorowaniem 
Kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarz.. a spróchtunljni nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach lid. wykonuje 
na żądan.e szkice I kosztorysy.) 1

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzv 
iowij z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
nS’ °iazłobra?y ŚB? Bańskich i stacye drogi Krzyżowi] „a blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (0.351

. Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to ; chorągwie, balda
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Mo,,slran<:ye. kielichy z patenami, puszki do komu- 
h0Styl’ k7yie 5?,°'!arZe 1 do P^ocesyi, lampy wieczne, lichta

rze ko.clelne, naczynia do Oleju św., trybularze i lodki do kadzidła, dzwonk
harmonijne ttd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczycii ilościach wprost z pier
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.
. Nai!mlen,am przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
Kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwą 
laty na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

•I. Szpctkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

i
I
I

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne, bi
Jan Bakowicz, §

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10, 0

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też H 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko- 
nama wszelkich prac w zakresie budownictwa miej- 
skmgo, wiejskiego i inżynieryi. (992)

Wina szampańskie
| firmy CfOUlet w Keims,

Dostawcy dworów
ł Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii. Króla Holenderskiego 
w i -Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii. (646)
.2 „ , Mają na składzie:
g ", B!‘7'"anH: b T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński. Ho- 
S tel Berliński. 8. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab 

OT czjnski. 6. Emil Brumme. 7. H. Hummel. 8. Otto Gov. 9. Stani-
<il8,Wrił Aff'iSkl'- 10' ń' Zaromski- 11- s- Sobeski. 12.' A. Pfitzner. 
-łP * 14,kfć B- K6żyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P.
•2 10 i & A; Clchowlci!- 18- Benno Lange, Dworzec Centralny,cc R9'p Um-St °ry Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu:
•g B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński. w Wągrowi«: Gustaw 
S „."'nLTn.1 P'.11”“"; * Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki.
« w Buku. M. Sincbninski i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i J 
S’T°pta»e"v •' r iB‘Tl,e! A- Schilling, B. Loga. I-'. I. Chrościński, 

OT I’ k i kJ' B- Noschnike. w Trzemesznie: A. Kiszewski. S. Thorn- 
czek i ,1. Koszczynski. w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior

= w SzamotBłaeh: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wroikach: 
« kl 1 Brzyżankiewicz. w Środzie: Leon Stanowski i Ho
•S Li 7Uitntia " Srp'n e: R. Kadzidfow.-ki i Magnus Ung-r. w Ostro- 
* A N "’unarm. w Grabow ie: F. Bilic.ki w Wrześni: Cukiernia 
= ' berle, w Inowrocławiu Hotel Weissa, .1. Jagodziński i Filia 
^Jakuba Appla (Karol Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie- 

•olewicz. w Ostrzeszowie: W. Marweg. w Miłostawln W. .Tezior- 
Okowski. w Żerkowie: A. Hubert.

R. Łeporowski
Poznań, Podgórna ni. nr. 7.

. Poleca swą (215)
iaorykę wyrobów z miedzi i mosiądzu
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących 
oraz swą '

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne,

1 « szelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

wyrobów weskDwyefe

St. Opielińskiego
w Krotoszynie

poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kii. m 3 60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1734)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cenach najtańszych

FABRYKA
Tylko jeszcze do 20 marca ***|

Całkowita wyprzedaż
z powodu zwinięcia handlu.

Płótna bieleieldzkie bardzo cienkie, stołową bie
liznę na 12. 8 i 6 osób, ręczniki niżej ceny g 

I %akiipiiej wyprzedąje 1496»

J. ssESTsrz^^aLiM-i).
HWBMMMSOMBMHMMMEKM
g Magazyn i fabryka mebli |

własnego wyrobu
11

(2134)

!
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw Hotelu Prancuzkiego i ulicy Podgórnej. S
H SPECYALNOŚĆ:

f
 kompletne urządzenia pokoi salono- $ 

wych, sypialnych, jadalnych itd. 88

■ w najozdobniejszem, jako też i pojedj liczeni wykonaniu. ® 
Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 9 i fantazjjue materye, w wielkim wyborze i najno-

wszym stylu.
Ceny umiarkowane. k

t ---- -- . — - ™_-™— .. —j — WUV* W.U AAVeClbiU I,
pole.eani się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacji i strojenia 
tjndiże - buduję podług najnowszej konstrukcji, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecani praktj-i zne miechy do organ bardzo trwałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równćj temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobie wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stvlu odpo
wiednim do budowj’ kościoła. ‘ (1046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak; ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L Jankowski, organmistrz w Wrześni.
9 Cenniki na życzenie ffratiy i iiank«’

Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 
J dnieniem cen naj umiarkowali szych polecani: *

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

flo z pokoi 196 Marek flo 3 pokoi 4' 
wykwintne do 3 pokoi 976 M, wykwintno do 4 pokoi 1563 M
i l. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

fleny pojedynczych części urządzenia obliczają
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
( enniki na życzenie gratis i frank».

a; ffełłrj-ki
Patek Philippe & Co. w

najlepsze zegary ścienne
REGULATORY

w wielkim wyborze poleca [1514]

W. Szulc.
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Bielnik wosku
Poznań, Szeroka ulica nr. kl-i 

, . poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (353)
Stoczki, świeczki.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po
daniu długości i ciężkości, obliczając białe mrk. 2.20. żółte 
mrk. ¡,75 za 1 funt.

W ysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Warszawski magazyn obuwia
damskiego 1 męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze ceninnem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śły Marcin 68 wprost Piekar, com własny.

Główny skład czekolad z fabryki Ph. Sucharda w Nefszatelu

V7UUK IlcUlCllll
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Na porę wiosenną i latową
polecamy w wielkim wyborze mate
rye krajowe i zagraniczne na ubra
nia i imletoty. (1756)

Gotowe ubrania i paletoty zawsze 
K do wyboru, również ubrania dla ehłop- 

ców począwszy od lat 2—12.
Wielebnemu Duchowieństwu zwracamy uwagę na do

bre rewerendy.

A. Kromolicki i J. iiorożala.
66. Stary Rynek 66.

itd. poleca do siewu (1803)

Hermann Elkeles
w Poznaniu, Wilhelmowska ul. 25. 

flandel produktów zbożowych 
i nasionkowycli.

Eksport kartofli.

Ważne doniesienie!!!
Z powodu nagłego podziału fami

lijnego są do nabycia bez zwłoki 
2 kilometrj- od Lwowa gościńcem 
rządowjm;

a) Realność piętrowa z mły
nem amerykańskim o 4 kamie
niach, spichlerzem, stajniami 
na 30 sztuk bydła, stodołą 
szopami, wozowniami, piwnicą; 
wszystkie budynki murowane 
w dobrym stanie.

b) «śród owocowy i ja- 
Tzynny bardzo odpowiedni.

c) «rauta I i II klasj- 27 mor
gów w jednym kawałku. (1769)

Wiadomość Zhoiska nr. 88. 
po zta Podzamcze (Galicya)

DOM.

odnowiony na 4 osoby tanin 
do nabycia. (1808i

Kemcłieiie
stelmach.

Ul. Wałowa nr. 2.

Mój przed trzema laty w Tucznie 
nowo wybudowany dom murowkny, 
w którćm się znajdują skład ko
rzenny, piekarnia, rzeżnictwo, kuźnia 
i 4 familijne pomieszkania mam za
miar sprzedać z wolnej ręki. [1771]

Nadmieniam, że posiad'ość moja 
leży o 1 kilometr od Cukrowni i 
jest bardzo strsowną ua Oberżę.W. Nowak,

Tuczno Wieś p. Jaksice.

Pelnszkę, wykę (Wick- 
linscn). pszenicą latową, 
jarkę, tatarką srebrzy
stą, kminek i jjorczyeą 
żółtą poleca H807)

Ludwik Kunkel

Przy ulicy św. Marcina 21 jest

pomieszkanie
o 3 pok. i kuchni z przj'należyt<>- 
śeiami na 11 p. od 1 kwietnia do 
wynajęcia. (1805)

•••••«•••••
Kurki <lo drenowa

nia, rury polewane
na mosty i przepusty,
cegłę szamotową, ce
ment, wapno poleca

A. Krzyżanowski,
Poznań.

Pensyonarzy
przyjmuję od I-go kwietnia. Forte
pian w domu. (1694)

B. Szawelska,
Pół wiejska u ! a nr. 18.

Postukuję od Igo kwietnia rb.

nauczycielki
Polki, egzaminow-anej. posiadającćj 
początki muzyki i języki do mej 
8mio letnićj córki. Warunki i re
ferencje złożyć pod D. H. 1800 w
Ekspedycyl Kuryera Poza.

W niedzielę iSO-}»-« marca
Koncert łiinat orski

na sali bazarowej
z współudziałem panny Słujrockiej z Warszawy.

Dochód dla Towarzystwa Pomocy Nauk. Dziewcząt Polskich.
Początek o godzinie 8-młęj.

Biletów po 3 marki nabyć można w księgarni pana Żupań-
s k i e g o i przy wejściu na salę. (1801)

Sala Bazarowa.
W czwartek dnia 17 marca 

o godzinie */j8 wieczorem

KONCERT WOKALNI
dany pnez

Panią Dr. Theile
śpiewaczkę koncertową 

z łaskawj-m współudziałem
Panny Heleny Seydell

pianistki. (1768)
Bilety na|tniej8ca numerowane u 

pp. Bote & Bork po 1 50 mrk. 
Wieczorem przy kasie po 2 m.

Sala Laaiberta
Jutro w niedzielę dn. 13 b. m.

Koncert
smyczkowy.

Pomiędzy inneini odegrane zosta 
ną. „WesołeZapnsty" wielkiehumory- 
tyczne Potpourri Bóttgego. [1766] 
Początek o godz. 7’/2. Wstęp 25 fen.

A. Thomas-
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